
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ;

S ila n d a r J ju d u

Organ Komitetu Wo/ewócfzkjejjo Polskie/ Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lublinie

Hj III Św iatow ego K ongresu  N lo d z ie łj  
w B ukareszcie

ROK IX. Nr 186 (2329). LUBLIN, CZWARTEK, 6 SIERPNIA 1953 R. CENA 20 *r

Mimo dwulicowego stanowiska USA
rząd radziecki wyraża zgodę
na zwołanie konferencji ministrów spraw zagranicznych

czterech mocarstw
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 15 lipca ambasady ZSRR w Waszyngtonie, Londynie i Pa- 

żu otrzymały noty rządów USA, Wielkiej Brytanii I Francji
.! cnrim zagranicznychryżu otrzymały noiy r ^ u u . ......... . .

w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagra 
USA, Wielkiej Brytanii, Francji i Związku Radzieckiego

Noty trzech m ocarstw  zachód 
nich w spom inają n a . wstępie, że 
„rozwój sy tuacji międzynarodo­
wej oraz niedawne wydarzenia 
we wschodnich Niemczech i 
Berlinie wzmogły powszechne prag. 
nienie umocnienia pokoju". Rządy 
mocarstw  zachodnich uznają, że 
„trw ały pokój może być zapewnio­
ny ostatecznie dopiero wówczas, kie­
dy rozwiązane zostaną niektóre za­
sadnicze problemy, jak  kontrolow a­
ne rozbrojenie". W chwili obecnej 
pragną one rozwiązać te problemy, 
które mogą być uregulowane w bli­
skiej przyszłości. Zawar.cie trak ta ­
tów z Niemcami i Austrią „stanowi 
istotny element dla uregulowania 
spraw  europejskich". Niemiecki tra ­
k ta t pokojowy — stw ierdzają dalej 
rządy mocarstw zachodnich w  swych 
notach — „może być opracowany 
tylko z udziałem wolnego i repre-

Delegacja polska
na sesję ONZ 
w spraw ie K orei

WARSZAWA (PAP). W związku 
* postanowieniem wznowienia ob­
rad  VII Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Organizacji Narodów Zjedno­
czonych dla omówienia zagadnienia 
koreańskiego, rząd wyznaczył dele­
gację PRL na trzecią część VII se­
sji w  następującym  składzie;

Przewodniczący delegacji — Ma­
rian Naszkowski, podsekretarz s ta ­
nu  w m inisterstw ie spraw  zagrani­
cznych,

delegaci — Józef Winiewicz, am ­
basador PRL w  Waszyngtonie i m i­
n ister pełnomocny Henryk Birecki, 
stały delegat PRL przv Organizacji 
Narodów Zjednoczonych,

zastępca delegata — Bohdan Le­
wandowski, naczelnik wydziału w 
M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych.

W telegraficznym skrócie
*  Jak donosi „Unita", w ilk a  30 tysięcy  

robotników przemysłu naftowego o zawarcie 
nowe) umowy rbiorowel skończyła sic całko­
witym zwycięstwem.

Podpisanie tel umowy pokrzyżowało plany 
wielkich am ery k ań sk ich  koncernów nafto­
w ych. które usiłowały narzucić robotnikom 
włoskim , zatrudnionym w należących do tych 
koncernów przedsiębiorstwach we W łoszech, 
tn iow y na wzór amerykański, przewidujące 
rezyjjfłacle robotników z aktywnego w ystę­
powania Ich związków zawodowych.

f  W dnli 7 wrzeinla br. w mleJsco-yoScl 
flouitlas na w yspie Man rozpoczną sle  obrady 
doroczneno rlazdu brytylsklch związków za­
wodowych (TUC).

dotychczas zrłoszono 63 rezolucje, które 
t>eda przedmiotem obrad na zleżdzle. Wiele 
*Po«ród tych rczolucll domaga «Ił zwołania 
konferencji przedstawicieli wielkich mocarstw 
"raz rozszerzenia stosunków handlowych 
między wschodem a zachodem.

Podano oflclalnie do wiadomości, i e  se­
nat r William Knowland został wybrany 
Przewodniczącym frakcfl republikańskie) w  
senacie USA na miejsce zinarłejo kilka dni 
temu Roberta Talta.

Ukazujący się w  mieście Loulsyllle 
•USA) dziennik „Courier Journal'.’ publlkule 
Ust prezesa Instytutu spraw społecznych w 

Mac La!n*a przesłany

zentatywnego" rządu ogólnoniemiec- 
kiego.

Następnie rządy m ocarstw  za­
chodnich powołują się na swe noty 
z września 1952 r. W notach tych 
— oświadczają rządy m ocarstw  za­
chodnich — wysunęły one ,.konsitruk 
tywne propozycje, które znalazły 
pełne odbicie w rezolucji B undesta­
gu niemieckiego z 10 czerwca 1953 
roku".

Z kolei noty trzech m ocarstw  za­
chodnich z dnia 15 lipca br. kom u­
nikują, że po odbyciu konsultacji z 
rządem Adenauera z władzami 
zachodnio-berlińskimi postanowiły 
zaproponować rządowi radzieckie, 
mu zwołanie konferencji m inistrów 
spraw zagranicznych Francji Wiel­
kiej Brytanii, USA i ZSRR.'

.Konferencja taka — czytamy we 
wspomnianych notach — której 
czas trw ania byłby ograniczony, 
mogłaby rozpocząć się np. w koń­
cu września w miejscu, które nale­
ży wzajemnie uzgodnić". Porządek 
dzienny tej konferencji — w myśl 
noty m ocarstw  zachodnich — przed­
stawiałby się następująco:

1) „Organizacja wolnych wyborów 
w Republice Federalnej, we wschod­
niej strefie Niemiec i w Berlinie".

2) „W arunki utw orzenia wolnego 
rządu ogólnoniemieekiego, posiada­
jącego swobodę działania w sp ra­
wach wewnętrznych 1 zagranicz­
nych".

„Oto istotne kroki — stw ierdzają 
trzy mocarstwa zachodnie, które po­
winny poprzedzić rozpoczęcie kon­

ferencji z rządem radzieckim  w 
sprawie niemieckiego trak ta tu  po­
kojowego". W zakończeniu rządy 
trzech m ocarstw  zachodnich w yra­
żają pogląd, że „na te j pierwszej 
konferencji powinno zostać wreszcie 
osiągnięte .porozumienie w sprawie 
trak ta tu  austriackiego".

Dnia 4 sierpnia Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych ZSRR skiero­
wało do am basad USA, Wielkiej 
B rytanii i Francji w Moskwie noty 
zaw ierające odpowiedź rządu ra­
dzieckiego.

Podajem y poniżej tekst noty rzą­
du radzieckiego do rządu USA:

15 lipca rząd radziecki otrzymał 
notę rządu USA i równocześnie no­
ty rządów Wielkiej Brytanii i F ran­
cji, z których wynika, że na lipco­
wej konferencji m inistrów spraw 
zagranicznych USA, Wielkiej B ry ta­
nii i F rancji w Waszyngtonie posta­
nowione zostało zwołanie konferen­
cji m inistrów spraw zagranicznych 
wyżej wymienionych trzech mo­
carstw  i Związku Radzieckiego, przy 
czym w notach tych podano propo­
nowany przez trzech m inistrów po 
rządek obrad i term in zwołania 
konferencji m inistrów spraw  zagra­
nicznych USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji i ZSRR.

Z powyższego wynika, że m ini­
strow ie spraw  zagranicznych USA, 
W ielkiej B rytanii i Francji, wtirew 
obowiązującym w stosunkach mię­
dzynarodowych zwyczajom, uznali 
za stosowne wstępne rozpatrzenie 
zagadnień mających stanowić przed­
miot- Koi/itfiAiiuji nYiniscrów 
zagranicznych czterech mocarstw, 
czyniąc to bez udziału przedstaw i­
cieli Związku Radzieckiego. Takiego 
stanu rzeczy niesposób uznać za 
normalny. Poza tym pozostaje on w 

(Ciąg dalszy na str. 2)

1) Uczestnicy Kongresu w ita ją  delegatów Korei. 
2) Przybycie delegacji rnłod leży vietnaim kie).

Otwarcie V sesji Rady N a jw yższe j Z S R R
MOSKWA (PAP). — Dnia 5 bm. 

w1 wielkim Pałacu Kremlowskim w 
Moskwie rozpoczęła się V sesja Ra­
dy Najwyższej Związku Socjali 
stycznych Republik Radzieckich. O 
godzinie 14 odbyło się posiedzenie 
Rady Związku. Na sali posiedzeń 
zebrali się deputow ani i  goście 
Przepełnione są  loże korpusu dyplo­
matycznego i loże prasowe. Obecni 
powitali serdecznie ukazanie się w 
lożach rządowych G. M. Malenko- 
wa, W. M. Mołotowa, N. S. Chrusz- 
czowa, K. J. Woroszyłowa, Ł. M. 
Kaganowicza, M. Z Saburowa, M. G. 
Pierwuchina.

Przewodniczący Rady Związku 
deputowany Michał Jasnow  udzielił 
głosu przewodniczącemu Komisji 
M andatowej Rady Związku deputo­
wanem u Aleksandrowi Puzanowo-

Zboże dla Ojczyzny
woj. 
szla- 

o
zobo-

"5i prezesa mstviuiu
l  os Anzeles — Ccom e Mac Łaln'a przesłany 
do rcdakcll w  związku ze zmontowana 
Przez amerykańskie w ładze okupacyjne w 
^'femczech prowokacyjna „pomocą" żywno- 

ow-l dl.i ludności Niemieckie) Republiki De­
mokratyczne).

W liśc ie  tym Mac Laln pisze m. In. t „Dla­
czego *ziś, kiedy kra) nasz ma nadmiar środ­
ków  żyw ności, nikt nie pomyśli aby chociaż 
część tych nadwyżek ofiarować głodującym  
obywatelom amerykańskim? Te nadwyżki 
masła, szynki, mięsa, boczku, cukru I mleka 
byłyby prawdziwym szczęściem dla naszych 
- i  tA— mtarrAw nraz niedożywionych

Spółdzielnie produkcyjne 
lubelskiego przystąpiły do 
chetnego współzawodnictwa 
przedterm inową realizację z 
wiązań. Na czoło w ybijają się 
spółdzielnie produkcyjne powiatu 
hrubieszowskiego.
SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 

TUCZĘPY GM. GRABOWIEC 
W lOO0/i WYKONAŁA 

PLAN SKUPU 
Spółdzielcy z Tuczęp nie zwle­

kali z odstawą zboża dla pań­
stwa. Dnia 29.VII. sprzedali pań­
stwu 1,400 kg zboża I  gatunku, 
w ykonując swoje zobowiązanie 
za lipiec w 100 proc.

SPÓŁDZIELCY Z SIEDLISKA 
NIE CHCĄ POZOSTAĆ W TYLE

Spółdzielnia „Nowe życie" w 
Siedlisku gm. Grabowiec wyprze­
dziła spółdzielnię Tuczępy i  dwa

dni wcześniej, tj. dnia 27.VII. od­
wiozła zboże do magazynu. Pow ­
stała ona we wrześniu 1952 r. i  
już po niecałym roku wspólnego 
gospodarowania świeci przykła­
dem innym spółdzielniom jak 
również chłopom indyw idual­
nym. Swą gorącą miłość do Oj­
czyzny spółdzielcy zam anifestowa­
li czynem. Do punktu skupu do­
starczyli 4.000 kg zboża. Jeśli 
wszystkie spółdzielnie p rodukcyj­
ne, jeśli w szysc/ chłopi indyw idu­
alni wezmą przykład ze spółdziel­
ców z Tuczęp i spółdzielni z Sied­
liska to mażemy śm iało powie­
dzieć: obowiązkowe dostawy zo­
staną uregulowane w terminie.

MANIFESTACYJNE
ZBOŻA

DOSTAWY

Nie brak także świadomych o- 
byw ateli wśród chłopów indywi-

niewidomych, starców oraz 
dzieci. Powiadule się poza^ tym 
r?a d zamierza wyrzucić

z prasy, żc
------------- do morza miliony

kilogramów mas/a. Wiemy także, żc szczury 
pożerała całe tony ży w n ^ c l enilacel 
dach państwowych".

s kła*

dualnych, którzy odstaw iają zbo­
że Drzed term inem  w 100 proc., 
dając przykład chłopom ociąga­
jącym się ze sprzedażą zboża 
państwai.

Do przodujących chłopów zali­
czyć należy tow. W ojciecha K u­
sego z gminy Siedliszcze, pow. 
chełmskiego, k tó ry  n ie oglądając 
się na  innych pierwszy z planu 
lipcowego w ywiązał się w  100 
proc.

Wolę w alki o pokój, zadowole­
nie z zawr.rtego w K orei rozejmu, 
który  tak  bliski jest sercu każde­
go Polaka, zam anifestowali chłopi 
z III części gminy Kocudza (pow. 
Biłgoraj), organizując zbiorową 
dostawę. W ynik jej to  5.000 kg 
sprzedanego zboża.

M anifestacyjne odstaw y zboża 
zorganizowali rów nież chłopi z 
grom. Ogrodnik! (pow. Biała Pod­
laska) wywiązując się z planu w 
100 proc.

Z OB. W IELICZKI 
NALEŻY BRAC PRZYKŁAD

Jeszcze dnia 21 lipca br. gmina 
Międzyrzec (pow. Radzyń) była 
daleko od w ykonania lipcowego 
planu skupu zboża. Z sytuacją ta ­
k ą  n ie mógł pogodzić się mało­
rolny chłop z gromady Stołpno, ob. 
Wieliczko i dlatego rozpoczął sze­
roką akcję uśw iadam iającą. Dzię­
k i niem u w łaśnie gmina Między- 1 
rzec plan lipcowy w ykonała w 
104 proc. ‘

wi dla złożenia sprawozdania o w y­
nikach wyborów deputow anych do 
Rady Związku w  16 okręgach w y­
borczych, k tóre odbyły się w  okre­
sie między 111 a  V Sesją Rady N aj­
wyższej ZSRR.

Rada Związku zatw ierdziła spra­
wozdanie komisji m andatowej i  uz­
nała pełnom ocnictwa nowowybra- 
nych deputowanych za prawomocne.

Następnie Rada Związku uchw a­
liła jednom yślnie następujący po­
rządek obrad sesji:

1. Zatwierdzenie budżetu państw o­
wego ZSRR na rok 1953 i sprawoz­
dania z w ykonania budżetu w  la ­
tach 1951 1 1952.

2. Zatw ierdzenie dekretów  P re ­
zydium Rady Najwyższej ZSRR.

Postanowiono w ysłuchać sprawoz­
dania o  budżecie państwow ym  
ZSRR na łącznym posiedzeniu obu 
Izb — Rady Narodowościowej i  R a­
dy Związku. Każda z Izb wysłucha 
natom iast z osobna koreferatów  ko­
misji budżetowych i przeprowadziła 
dyskusję nad budżetem. Końcowi 
posiedzenie sesji będzie wspólna

Postanowiono zakończyć na niw 
dyskusję nad budżetem  państw o­
wym ZSRR, zatwierdzić budżet, uch­
walić ustaw ę budżetową i ustaw ę o 
podatku rolnym  oraz zatwierdzić 
ustaw y uchwalone przez Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR.

XI Flenum Wszechzwiązkowej
Centralne] Rady 
Związków Zawodowych

MOSKWA (PAP). — W dniach 
3—4 sierpnia odbyło się w  Moskwie 
w Sali Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych kolejne X I ple­
num  Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych.

Na plenum  omówiono sprawozda­
nie przewodniczącego WCSPS — 
N. M. Szwernika o przebiegu w y­
konania przewidzianych w umo­
wach zbiorowych na rok  1953 zobo­
wiązań w  zakresie polepszenia w a­
runków  mieszkaniowych i bytowych 
robotników i pracowników w  prze­
myśle, transporcie, rblnictwie i na 
budowlach.

Dla spółdzielców z  Siedliska dzień 27.V II byt w ielkim  przeżuciem  
Pierwszy raz sprzedali pańslwu swoje wsi iIne plony. Na zdjęciu widzi 

m y  manifestacyjną odstawę zboia do punktu  skupu,.

W  tej samej gminie, k tó ra  p lan 
skupu w ykonała w  104 proc. znaj­
duje się ob. Szymon L itw iniuk z 
grom. Stołpno, k tóry  posiada 
12,99 ha. W miesiącu lipcu nie 
odstawił an i kilogram a zboża. 
GRN powinna skłonić ob. Litwi- 
n iuka do w ywiązywania się z 
planoweeo skuDu.

Uchwalona przez plenum  rezolu­
cja stwierdza, że w  Związku R a­
dzieckim rozw ija się z roku na  rok 
na coraz szerszą skalę budownictwo 
domów mieszkalnych, szkół, insty tu­
cji dziecięcych i  kulturalnych, skle­
pów i stołówek, szpitali i  innych in ­
stytucji usługowych. W ciągu dwóch 
la t p iątej pięciolatki wybudowano 
w m iastach i osiedlach robotniczych 
domy m ieszkalne o łącznej po­
w ierzchni ponad 54 miliony m  kw. 
W miejscowościach w iejskich zbu­
dowano w  tym  okresie około 77P 
tysięcy domów mieszkalnych.
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Mimo dwulicowego stanowiska USA
rząd radziecki wyraża zgodę 

na zwołanie konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw
(C. d. ze str. 1)

w yraźnej sprzeczności z is tn iejący­
mi porozum ieniam i dotyczącymi kon 
ferencji m inistrów  spraw  zagranicz­
nych. Ponadto w stępna zmowa 
trzech m inistrów  spraw  zagranicz­
nych może wywrzeć zgubny wpływ 
na cały przebieg konferencji m ini­
strów  spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw . Wniosek tak i nasuw a się 
siłą rzeczy, ponieważ trzej uczest­
nicy tej konferencji z góry zw ią­
zali się za pomocą separaiystycz- 
nych umów, nie próbując naw et — 
jak  to n iejednokrotnie czyniono 
daw niej — omówić w swobodnej 1 
nieskrępow anej tym i czy innym i pry 
w atnym l zobowiązaniami dyskusji 
problemów m iędzynarodowych, ja ­
kie w tym  czasie dojrzały.

W obecnych w arunkach m iędzyna­
rodowych konferencje mocarstw 
m ają  doniosłe znaczenie dla uregu­
low ania spornych zagadnien m ię­
dzynarodowych. W łaśnie teraz, k ie . 
dy wysiłki m iłujących pokó; państw  
umożliwiły położenie kresu wojnie 
w Korei 1 zaw arcie rozejmu, pow­
stały w arunki sprzyjające osłabie­
niu napięcia w sytuacji miijdzyna- 
rodowej. Pomyślne rozw iązanie te ­
go zadania zależy oczywiście od 
wysiłków wszystkich wielkich i m a­
łych państw  m iłujących pokój. Jed ­
nakże odpowiedzialność za u trzy ­
m anie pokoju i bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego spoczywa przede 
wszystkim, jak  to w ynika z K arty  
NZ, na pięciu m ocarstw ach — USA, 
W ielkiej B rytanii, F rancji, ZSRR i 
Chińskiej Republice Ludowej. Igno­
row anie tego faktu  nie leżałoby w 
in teresie u trzym ania i umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego.

Z drugej strony przyw iązyw anie 
jakiegokolw iek znaczenia do w yda­
rzeń takich, jak  aw an tu ra  faszy­
stow ska w B erlinie z 17 czerwca, 
k tóra  była dziełem obcych najm itów  
i elem entów krym inalnych, to ule­
ganie złudzeniom i odw racanie uw a­
gi od faktów, istotnie doniosłych i 
m ających pozytywne znaczenie dla 
odprężenia w stosunkach m iędzyna­
rodowych.

Z uwagi na powyższe okoliczności 
rząd  radziecki wypowiada się za 
rozpatrzeniem  na konferencji m ini­
strów  spraw  zarganicznych kw estii 
posunięć sprzyjających ogólnemu 
osłabieniu napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych, łącznie ze sp ra ­
wą redukcji zbrojeń 1 niedopuszczal­
ności istnienia obcych baz w ojen­
nych na tery torium  innych państw. 
Nie należy jednocześnie wyłączać 
możliwości rozpatrzenia kw estii, w 
jakim  składzie mianowicie powinny 
być omówione takie czy inne p ro ­
blem y stosunków  m iędzynarodo­
wych.

Konieczność rozpatrzenia powyż­
szych zagadnień podyktow ana jest 
n ie  tylko sy tuacją  w Europie. Wia­
domo, że również sytuacja w Azji, 
z jej doniosłymi, ak tualnym i proble­
mami, przykuwa uw agę kół między­
narodowych. W ynika stąd koniecz­
ność udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej w dyskusji nad spraw ą 
Uroków zmierzających do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach między­
narodowych. W ielki naród chiński 
jak nigdy dotąd ziednoczony i zw ar­
ty w Chińskiej Republice Ludowej, 
z całą słusznością domaga się obec­
nie przyw rócenia należnych mu 
praw  w dziedzinie wszystkich spraw  
m iędzynarodowych. Niedocenianie 
znaczenia jak ie  ma bezzwłoczńe roz­
wiązanie tego zagadnienia również 
nie leży w interesie umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

W związku z notą rządu USA i  
15 lipca rząd radziecki w yraża zgo­
dę na rozpatrzenie na konferencji 
m inistrów  zagadnienia niem ieckie­
go. Jednakże w nocie am erykańskiej 
z  15 lipca. jak  również w opubliko­
w anym  kom unikacie dotyczącym 
w aszyngtońskiej konferencji trzech 
m inistrów  spraw  zagranicznych, za­

m iast istotnego rozpatrzenia proble­
mu niemieckiego, całą spraw ę spro­
w adź- się faktycznie do powtórzenia 
propozycji zaw artej w nocie am ery­
kańskiej z 23 września ub. roku. 
która nie liczyła się z koniecznością 
rozwiązania zasadniczych dla Nie­
miec problemów.

Jak  wiadomo, naród niemiecki 
zainteresowany jest przede wszyst­
kim w rozwiązaniu takich zagad- 
n itń , jak zrealizowanie narodowego 
zjednoczenia Niemiec i zawarcia 
trak ta tu  pokojowego. Ale właśnie 
rozwiązanie tych podstawowych dla 
Niemiec zagadnień pom ija nota 
am erykańska z 15 lipca br., która 
powołuje się na notę z 23 września 
1952 r>ku- ignorującą również ko­
nieczność rozw ierania tych podsta­
wowych zagadnień.

Nota rządu USA z 15 lipca zastę­
puje rozwiązanie tych podstaw o­
wych dla Niemiec problem ów pro­
pozycją w spraw ie w yborów ogól- 
noniem ieckich, z kolei zaś samą 
kw estię w yborów — według am ery­
kańskiej noty z 23 września ub. ro 
ku, propozycją wyznaczenia składa­
jącej się z przedstaw icieli obcych

państw  tzw. kom isji neu tralnej „do 
badań w celu stworzenia W arun­
ków" dla przeprowadzenia tych w y­
borów. W ynika z powyższego, że no­
ta USA z 15 lipca nie tylko nie s ta ­
wia sobie za cel przyczynienia się 
do rozwiązania podstawowych dla 
Niemiec problemów, lecz sprowadza 
całą spraw ę do przew lekłych dys­
kusji: zbadać, czy nie zbadać sy tua­
cję w Niemczech za pośrednictwem 
tych czy innych przedstaw icieli za 
granicznych, jak  i w jakim  celu 
przeprowadzać wszystkie te upoka­
rzające dla narodu niemieckiego 
. badania'" itp. Po tego rodzaju pro­
pozycjach" nie można spodziewać się 
niczego prócz niepotrzebnych i nie 
mogących dać żadnych wyników 
dyskusji nad tym i zagadnieniami.

Wszystko to określa stosunek rzą­
du radzieckiego do wspomnianej 
propozycji rządu USA.

Rząd radziecki uważa, że tego 
rodzaju propozycja nie tylko nie 
może przyczynić się do zjednocze­
nia Niemiec i utw orzenia ogólnonie- 
mieckiego rządu demokratycznego, 
ani do zawarcia trak ta tu  pokojowe­
go z Niemcami, lecz pociąga za so­
bą również u trw alenie rozbicia Nie-

p  Z S U R  w  I z r a e l u
MOSKWA (PAP) — Agencję 

T SS donosi:
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 

m ianowało A leksandra Nikiticza 
A bramowa posłem nadzw yczajnym  
i m inistrem  pełnomocnym ZSRR w 
państw ie IzraeJ.

i v  Św ia t o w y  f e s t i w a l  m ł o d z i e ż y  i  s t u d e n t ó w  w  b u k a -
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Na zdjęciu: grupa sportowców radzieckich l polskich.
(CAF  — fot. Zygm . W dowiński)

miec na części zachodnią i wschód 
nią, odw lekając w dalszym ciągu 
zawarcie trak ta tu  pokojowego. Rów­
nocześnie przeprow adza się remili 
taryzację Niemiec zachodnich, a z 
niebezpieczeństwem tym, nie mogą 
się nie liczyć m iłujące pokój narody 
Europy, a zwłaszcza państw a ościen­
ne.

Jeśli wszystko to  odbywa się w 
drodze zgodnych konsultacji z boń- 
skim rządem A denauera — jak  
tw ierdzi nota z 15 lipca — to może 
to jedynie poderwać ostatecznie 
zaufanie do takiego rządu ze strony 
samego narodu niemieckiego, nie 
mówiąc już o innych narodach Eu 
ropy.

Mimo przytoczonych wyżej uwag 
w związku z notą rządu USA z 15 
lipca, rząd radziecki przyw iązuje 
duże znaczenie do spraw y wspólne­
go omówienia przez m ocarstw a pro­
blemu niemieckiego, żywiąc przy 
tym nadzieję, że omówienie takie 
da możność wszechstronnego rozpa­
trzenia właściwych problemów, do­
tyczących przyw rócenia jedności 
Niemiec i w raz z rozstrzygnięciem 
problem u trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, przyczyni się do u trw a­
lenia pokoju w Europie.

W związku z powyższym, rząd 
radziecki proponuje:

1) Rozpatrzenie na konferencji m i­
nistrów  spraw  zagranicznych posu­
nięć zmierzających do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach m iędzynaro­
dowych z uwzględnieniem przy tym 
wyżej przytoczonych momentów.

2) Omówienie na konferencji p ro­
blem u niemieckiego łącznie z pro­
blem em przyw rócenia jedności Nie­
miec i zaw arcia trak ta tu  pokojo­
wego.

Jeśli chodzi o tra k ta t austriacki, 
to  stanowisko rządu radzieckiego 
w tej kw estii zostało przedstawione 
w jego notach z 30 lipca skierow a­
nych do rządów USA, Anglii i 
Francji. Jes t rzeczą zrozufhiałą, że 
ew entualny sukces w rozwiązaniu 
problemu niemieckiego mógłby 
przyczynić się także do rozwiązania 
problem u austriackiego.

Analogiczne noty rząd radziecki 
wystosował do rządów Anglii i 
Francji.

Uroczjjste o tira rc ie  sportow ych  igrzysk 
przyfaźui i braterstwa w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). — Na w spaniałym  stadionie im. 23 Sierpnia 
odbyło się we w torek 4 bm. uroczyste otw arcie międzynarodowych za­
wodów sportowych przyjaźni i b raterstw a, zorganizowanych w ram ach 
IV Światowego Festiw alu Młodzieży i Studentów.

Pięknie udekorow any stadion w y­
pełniło 80 tys mieszkańców stolicy 
Rumunii i uczestników festiwalu. 
Zebrani gorąco oklaskiw ali w spania­
łą defiladą sportow ą 4 ty2. uczest­
ników igrzysk.

D efiladę otw ierały poczty sztanda­
rowe ze sztandarem  festiwalowym 
na czele niesionym przez gim nasty­
ka rum uńskiego Filipa. Za nim m a­
szerowały delegacje sportowe 48 
krajów . Burzą oklasków przyjęła 
widownia 80 sportowców Chin L u­
dowych. Gorąco i serdecznie okla­
skiwano reprezentantów  bohater 
skiej Korei. We wspólnym szeregu 
defilowało 250 sportowców NRD i 
Niemiec zachodnich. Obok czoło­
wych sportowców Niemiec zachod­
nich m aszerowali członkowie zwy­
cięskiej drużyny wyścigu pokoju — 
kolarze NRD.

W żółtych turbanach m aszerowali 
sportowcy Indii, za nimi reprezen­
tanci Indonezji, pod jednym  sztan­
darem  szli sportowcy G watem ali i 
Kuby, a dalej reprezentanci Włoch, 
L ibanu, M artyniki, Mongolii i N or­
wegii z rekordzistą św iata w rzucie 
m łotem — Strandli na czele.

Doskonale zaprezentowali się spor 
towcy polscy. W niebieskich swe­
trach z białym  orłem  na piersi m a­
szerowali nasi reprezentanci. B 'ało- 
czerwoną flagę niósł m istrz Europy 
w bokrie — Drogosz, a za nim  m a­
szerowało 135 reprezentantów  ludo­
wego sportu polskiego z- Chrom i­
kiem, Ciachówną, Rakoczy, G rzela­
kiem i K rólakiem  na czele.

Ponad 200-osobowa grupa rep re­
zentowała sportowców węgierskich. 
Z. bukietam i kw iatów  maszerowali

młodzi piłkarze w ęgierscy — m i­
strzowie św iata juniorów.

O krzykami „Niech żyje Związek 
Radziecki" i burzą oklasków pow i­

tała w idownia przodujących spor­
towców ZSRR. Wśród ponad 300 
sportowców radzieckich szli m. in. 
m istrzowie i rekordziści św iata Ro- 
maszkowa, Szczerbakow, H nykina i 
Jengibarian.

D efiladę zamykali sportowcy ru ­
muńscy — gospodarze zawodów.

Po defiladzie uroczystego o tw ar­
cia igrzysk dokonał przewodniczący 
kom itetu organizacyjnego m iędzy­
narodowych zawodów sportowych 
przyjaźni i b ra terstw a —  Bodnaras 
Manole. Powiedział on m. in.: „Niech 
w tych radosnych dniach wielkiego 
św ięta młodzieży św iata, wasze spot 
kania sportowe na stadionach i pły­
w alniach B ukaresztu przyczynią się 
do dalszego um acniania więzów 
przyjaźni i b raterstw a między spor­
towcami całego św iata11.

INAUGURACJA KONKURSU 
FESTIWALOWEGO Z E  POI.OW 

ARTYSTYCZNYCH I SOLISTOW
Dnia 3 bm. w jednej z najw ięk­

szych sal B ukaresztu uroczyście za­
inaugurow ano konkurs zespołów 
pieśni, tańca i solistów zorganizo­
w any z okazji IV Światowego Festi­
w alu Młodzieży i Studentów. W 
konkursie uczestniczą zespoły a rty ­
styczne i soliści wielu krajów.

W imieniu międzynarodowego ko­
m itetu festiw alu przemówił do ze­
branych sekretarz Światowej Fede­
racji Młodzieży Dsmokratycznej 
N. Nixon. który  podkreślił m. in. 
doniosłe znaczenie wymiany k u ltu ­

ralnej dla zacieśnienia więzów przy­
jaźni między młodzieżą wszystkich 
krajów.

W czasie uroczystej inauguracji 
konkursu wystąpiły orkiestra i chór 
Państw ow ej Filharm onii R um uń­
skiej oraz chór radia rum uńskiego 
pod batu tą  zasłużonego artysty Ru­
m uńskiej R epubliki Ludowej, lau ­
reata  nagrody państwowej G. Geor- 
gescu.

»Akcja paczkowa«
pretekstem  
do werbunku szpiegów

OŚWIADCZENIE KC 
NIEM IECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ 

PA RTII JEDNOŚCI

BERLIN (PAP). Agencja ADN o- 
publikowała oświadczenie KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej P artii Jed ­
ności (SED) w związku z now ym i 
prowokacyjnym i próbam i im periali­
stów am erykańskich i ich niem iec­
kich sługusów.

Oświadczenie stw ierdza m. in., że 
tzw. rozdział „paczek" żywnościo­
wych wśród ludności B erlina 
wschodniego jest dalszym ciągiem 
prow okacji z 17 czerwca. Prow oka­
cja z 17 czerwca — głosi ośw iad­
czenie — spaliła na panewce, po­
nieważ przytłaczająca większość lu ­
dzi pracy w NRD potępiła ją. po­
nieważ ludzie pracy zrozumieli, ze 
akty podpalania, grabieży i zabój­
stwa — to nie jest spraw a robotni­
ków. ponieważ zrozumieli, że orga­
nizatorzy „dnia . X“. tacv jak w la-. 
ściciel koncernu „AEG" Spenrat o- 
raz wielki obszarnik Von Zitzewitz 
sa śm iertelnym i wrogami robotni­
ków i chłopów, ponieważ zrozu­
mieli, że oficerów am erykańskich, 
samochody i radiostacje w ykorzystu 
ie się przeciwko władzy ludowei w ’ 
NRD. przeciwko interesom  m as 
pracujących.

Prow okacja doznała fiaska, po­
nieważ nowy kurs rządu w skazał 
całej ludności NRD jasną drogę do 
podniesienia stoDy życiowej, do 
porozum ienia między w szystkim i 
uczciwymi Niemcami na wschodzie 
i zachodzie, do pokojowego rozw ią­
zania problem u niemieckiego w 
drodze rokow ań. Prow okacja nie u - 
d ła się, ponieważ masy pracujace 
pragnęły kroczyć bez przeszkód tą  
drogą do w ytkniętego celu.

N astępnie oświadczenie podkre­
śla, że za rozdziałem „paczek" k ry ­
ją się czysto prow okacyjne cele. 
Osoby zatrudnione przy rozdaw aniu 
„paczek" żywnościowych żądają od 
odbiorców podania nazwiska, adre­
su i num eru dowodu osobistego, a -  
by sporządzać listy  dla swych cen­
tral szpiegowskich, don agają się 
inform acji o przedsiębiorstwach 
przemysłowych NRD, podżegają do 
oszczerczych w ystąpień przeciwko 
ustrojow i państwow em u w  NRD, 
przeciwko pokojowi.

Podżegacze do nowej w ojny i ich 
ośrodki dyw ersyjne — stw ierdza o- 
świadczenie — pragną obalenia 
Niemieckiej Repu* -;k i D em okraty­
cznej, chcą udarem nić szeroką akcję 
rządu demokratycznego na rzecz 
podniesienia stopy życiowej ludno­
ści.

Kom itet C entralny SED wzywa 
masy pracujące, aby nie dały się 
wziąć na lep nowej prow okacji, by 
demaskowały prow okatorów, by 
poświęciły w szystkie siły sprawie 
realizacji uchw ał rządu NRD, spra­
wie nowego kursu, sprawie u- 
mocnienia Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — ostoi w al­
ki o zjednoczone, demokratyczne, 
m iłujące pokój i niezawisłe Niem­
cy.

Spartakiada 0W Warszawa
Bobrzycka pobiła rekord Wojska Polskiego

Plonem czwartego dnia spartakia­
dy O.W. W arszawa był trzeci w bie­
żącym sezonie krajowy rezultat w 
rzucie oszczepem, który uzyskała 
Dobrzycka — 43 m. 65 cm., i kt.óry 
jest jednocześnie nowym rekordem 
Wojska Polski go. Ponadto Drozd u- 
stanowił nowy rekord O.W. w trój- 
skoku — 13 90 m, a Illg uzyskała na 
110 m. przez piotkl 13,4 sek. u stana­
wiając również nowy rekord O.W.

WYNIKI TECHNICZNE:

Skok w dal: 1) III* — 4.91 cm ., 2) Jesio- 
now jka — 4.s6 m, 31 Kirklo — 4.41 m.

K ut dyskiem : 1) P iec — .14.67 m. (rek.
O .W .), 2) Chylińska — 31.76 m., 3) Kacprzyk
-  27.23 m.

O szczep: 1) D obrzycka — 43,65 m. (rek. 
W .P .), }) Sobocińska — 31,43 tn., 3) Klc- 
clinrko — 30.91 in.

80 m — p lo tk i: I) Uli! — 13.4 sck. (rek.
O .W  ). 2) Siekiecka — 13,8 sek ., 3) Janow ska
— 13,0 sek.

400 m .: O Żakowska — 62.1 sek.. 2) No­
w ak — 64,4 sek.. 3) Kirklo — 64.6 sek- 

800 -• : K ielczcwski — 1.56.4 sek., 21 Dlu- 
Kohorski — 1.57.0 suk.. 3) M ajewwski — 
1,57,3 sek., 41 K ądzielą — 1.59.5 sek.

1500 m.: Ił K ielczcwski — 3,57.2 sek., 2) 
Majewski — 4.01.2 sek., 3) Sobaszkiewicz —
4,23,0 sck., 4) T argoński — 4,28.4 sck.

110 ra. — p lo tk i: 1) KardaS — 15,8 sek. 
(w eliminacjach 15,6), 2) Kotliński — 16,4 
sek.. 3) Minkowski — 16.8 sek.

3.000 in. z przeszkodam i: 1 ) Czerniak — 
10,23,5 sek., 2) Kozłowski — 10,54,8 sck., 3) 
Hamai a — 10.58,2 sek., 4) Dębski — 10,59,6 
sek.

Chód — 10 km .: 1) Komar — 57.06 min., 
2) Rozwadowski — 58,02,4 min., 3) Czich — 
59.25.1 min.

T yczka: 1) Kanabus — 3,30 m., 2) S taw iasz
— 3,30 m „ 3) Jerzak  — 3,10 111.

Oszczep mężczyzn (elim inacje): 1) W ro­
na _  56,85 m.. 2) Nowak — 55,87 m., 3) 
Oldak -»  52.63 m.

PŁYWANIE
50 m. z jraitatcm

. Surdy 44,4, 2- Jaw orski 45,1, 3. Osiński 
49.5.
1509 nt. st. dow.

1. Jaw orski 22:22,6, 2. Stanisławski 25:06,5, 
3. S urdy 26:24.4.
30U m. na boku 

I. P ietrzak  4.41.6, 2. Rogowski 5,07,2, 
Włodarczyk 5,11,1.
200 m. klasy A.

1. P ietrzak  3,05,8, 2. Prokop 3,11,7, 3. Ro- 
tsowski 3.17.5.
209 tn. klasy A. kobiet

1. Zwierzcltattcwska 3 ,18,2, 2. W iśniew ska 
3,33,9. 3. Stecka -4.05.7.
100 m. <rzblet kobiet.

1, Byszew ska 1.4(1,1. ? Zw lerzcitaczew ska 
1,40,6, 3. W iśniew ska 1,14,0.



Nr 186
S 7 T A N D A  R  E  U  D Sfcr ł

j e r s y  P o p i t o
Z-c i Przew  PWRN woj. pełnomocnik do walki re stonką ziemniaczaną

Zadania rad narodowych w organizowaniu walki ze stonką ziemniaczaną
----- - --------  ---” I n*AałitfMti)A ... tji

Produkcja ziem niaka w  naszym 
*raju została w ostatnich kilku la- 
fach poważnie zagrożona przez nie­
bezpiecznego szkodnika — stonkę 
Ziemniaczaną.

W Polsce pierwsze ognisko w ykry.
!o w 1946 roku na terenie woje­
wództwa kieleckiego, które zostało 
O kow icie zlikwidowane, późniejsze 
°gnrka w województwie stalino 
®r°dzkim, poznańskim, gdańskim 
Zostały również całkowicie zlikwi­
dowane tak, że w roku 1949 zasięg 
*tonki ograniczył się do kilku po- 
Wia‘ów w województwach zachód 
®|ph i nie przedstawiało to trudno 
“ci w pełnej likw idacji stonki na 
le i~nie kraju .

^  następnym  jednak roku 1950 
pasow e zrzuty stonki ziemniaczane.) 
dokonane przez samoloty anglo • 
amerykańskie na tery torium  Nie- 

‘eckiej Republiki Demokratycznej, 
zechosłowackiej Republiki Ludo- 

°raz na terenie naszych woje 
odztw zachodnich jak  Szczecin, 

Koszalin, spowodowały olbrzymie 
"^gęszczenie stonki na naszych Zie 
niiaeh Zachodnich, k tóra szybko 
Przesunęła się w głąb kraju . Do te ­
go roku nasze województwo było 
Wolne od ognisk tego szkodnika, a 
już do dnia 1 sierpnia w ykryto 8 
°gniik, głównie w powiecie łukow ­
skim, puławskim i włodawskim.

Dla walki z tym groźnym szkod­
nikiem nasze państwo przeznacza 
ogromne sumy idące w dziesiątki
milionów złotych.

Państwo z sum tych zabezpiecza 
nasze rolnictwo w potrzebne apara­
ty ochrony roślin i środki chemicz­
ne.

Najważniejszą sprawą w walce ze 
ftonką to częste, dokładne przeglą­
danie pól ziemniaczanych, to na­
tychmiastowe wykrycie szkodnika, 
niedopuszczenie do jego rozszerza­
nia się i  natychm iastow a likw ida­
cja.
Prezydia powiatowych, a szczególnie 

Sminnych rad narodowych na terenie 
naszego województwa jeszcze niedo­
statecznie w yjaśniły chłopom ko­
nieczność poszukiwania, ciągłego 
lustrow ania swoich pól czy nie po­
kazał się szkodnik, a  nasi niektó­
rzy sołtysi nie s ta ra ją  się organizo­
wać chłopów do poszukiwania, Wy­
nika to i z tego, że szereg naszych 
Przewodniczących prezydiów GRN, 
jak np. w Kurowie, pow. Puławy, 
w Mysłowie, pow. Łuków, w W erb­
kowicach, pow. Hrubieszów i innych 
Powiadają, kiedy chodzi o organi­
zację lustracji, że na stonkę nie 
m ają czasu, bo m ają ważniejsze 
sprawy. Tak mówił przewodniczący 
Prezydium GRN w Markuszowie, 
Pow. puławskim, aż na terenie gmi­
ny w gromadzie Wólka K ątna przy­
padkowo w ykryto ognisko stonki.

Szereg naszych przewodniczących 
SRN nie zdaje sobie jeszcze spra­
wy, że walka ze stonką to odcinek 

.walki klasowej, że kułak  tam  gdzie 
widzi naszą słabość stara  się ten od 
cinek zaatakować. Nie przypadkiem 
Hrfęc na naszych wsiach z ust k u ­
łaków padają słowa „po co to szu­
kać tę stonkę? Cztery lata jej szu­
kamy i nic nie znajdujem y. — To 
1:Pa z tą  stonką, to tylko wymyślili 
te poszukiwania, żeby nas za trud ­
nić".

Albo kiedy 13 lipca w gromadzie 
- "  nętrzne, gm. Mysłów, pow. łukow­

skiego ob. Genowefa Gajowa w y­
kryła ognisko stonki, to kułacy tej

gromady mieli do niej pretensje o 
to, że zameldowała o pojawieniu się 
szkodnika i podmówili niektórych, 
jak H enrykę Forpal z tejże wsi, by 
nie wpuszczać drużyn technicznych 
do opryskiw ania pól. Niewątpliwie 
wszystkim naszym wrogom wew 
nątrz k ra ju  i za granicą zależy na 
tym, by stonka całkowicie zaatako­
wała narze ziemniaki, byśmy mieli 
niskie plony ziem niaka, by tym  sa 
mym stworzyć trudności w zaopa­
trzeniu naszej L 'ha te rsk ie j klasy 
robotniczej w podstawowy produkt 
żywnościowy i ważny surowiec dla 
naszych fabryk — oto cel wszyst­
kich wrogów w walce z nami na 
tym  odcinku, jakim  jest stonka 
ziemniaczana. Ale chłopstwo pracu 

biedniacy i średniacy winni 
zmierzającąjące,

każdą próbę kułacką, 
do osłabienia czujności w walce z 
tym groźnym szkodnikiem piętno­
wać i zmuszać ich do dokładnego 
przeszukiwania swych pól.

Każdy chłop, każdy producent 
ziemniaków i pomidorów powinien 
zrozumieć, że w ałka ze stonką to 
przede wszystkim jego własny in te­
res i jedynie powszechny udział 
mas chłopskich może zażegnać to 
niebezpieczeństwo.

Podstawą walki ze stonką są prze­
glądy indywidualne, do wykonania 
których obowiązani są wszyscy w ła­
ściciele i użytkownicy gruntów. Do­
kładne przeglądanie upraw ianych 
przez siebie ziemniaków i pomido­
rów obowiązuje najm niej jeden raz 
w tygodniu. Każdy z upraw iających 
ziemniaki winien o tym obowiązku 
pamiętać, i żadne naw et najp il­
niejsze roboty nie mogą go odciąg­
nąć od dokładnego, cotygodniowego 
sprawdzenia czy na jego polu nie 
pojawił śię groźny szkodnik. Nieza­
leżnie od przeglądów indywidualnych 
wszystkie osoby wyznaczone przez 
sołtysa obowiązane są do udziału w 
lustracjach ogólnych, prowadzonych 
przez drużyny poszukiwaczy w te r­
minach wyznaczonych przez prezy­
dia rad narodowych. Zadaniem ta ­
kich lustracji ogólnych jest wyszu­
kiwanie stonki przez skontrolowanie 
czy lustracje indywidualne zostały 
należycie przeprowadzone.

Niedawno, bo 28 lipca na terenie 
całego województwa odbyła się IV 
ogólna lustracja. W tej ogólnej lu ­
stracji szereg naszych prezydiów 
PRN i GRN dowiodło, że po należy­
tym przygotowaniu, dokładnym w y­
jaśnieniu chłopom pracującym o 
groźbie stonki pola były dokładnie 
przeszukiwane pomimo pilnych prac 
żniwnych. Dobrze została zorgani­
zowana lustracja na terenie gminy 
Terespol, pow. Biała Podlaska, gdzie 
zarówno przewodniczący GRN jak i 
sekretarz osobiście zajęli się orga­
nizacją poszukiwania.

Dla dobrego zorganizowania po­
szukiwania stonki ziemniaczanej w 
pełni przyczynili się: zastępca prze­
wodniczącego GRN ob. Czesława 
Zadurska (gm Kamionka, pow. Lu­
bartów) przewodniczący GRN ob. 
Józef Adamczyk w gminie Rudno 
oraz gminni instruktorzy rolni jak 
ob. Jan  Lech z gminy Serniki i ob. 
Antoni Góźdź z gminy Łucka. T a­
kich przykładów dobrej roboty, do­
brej organizacji pracy można by 
było przytoczyć bardzo wiele i gdy­
by tak jak  chłopi na terenię tych 
gmin, k tóre wymieniłem, postępo­
wali chłopi na terenie całego woje­
wództwa, moglibyśmy mieć pełne

SAMOLO-

przekonanie, że stonka ziemniacza­
na na polach Lubelszczyzny nie za­
gnieździ się, że nie będzie trudności 
w je] natychm iastow ej likwidacji. 
Ale tymczasem mamy na terenie 
naszego województwa szereg prze­
wodniczących GRN, sołtysów, ak ty­
wistów i przodowników gromadz­
kich, na polach których stonka mo­
że długo żerować i nikt jej nie od­
kryje.

Weźmy dla przykładu gminę Sta­
ry Zamość. Prezydium GRN na cze­
le z przewodniczącym tej gminy 
myśli, że jeśli tylko ogłosi się soł­
tysom term in lustracji, to już dalej 
nie ma co robić. W gminie Stary 
Zamość chłopów z gromady Chomą- 
ciska miała uświadomić o koniecz­
ności ‘przeszukiwania swoich pól 
nauczycielka ob. Cecylia Denkie- 
wicz. Zgłosiła się ona u sołtysa tyl­
ko po to, żeby mu oświadczyć, że 
ją  bolą zęby i poszła do domu, a 
sołtys ob. Jan  Szymała lustracji nie 
zorganizował, przodownik gromadz­
ki L ucjan Kiszka zamiast pomóc 
sołtysowi i osobistym przykładem 
pociągnąć całą gromadę, iustracją 
również się nie zajął.

W gminie Wysokie w groma­
dzie Sitaniec • Błonie były co praw-

W ALK A ZE STO NK Ą ZIE M N IA C ZA N Ą  P R ZY  POMOCY
TO W

podjęło Tta szeroką

da zorganizowane dwie grupy po 
szukiwaczy — jedna pod przewód 
nictwem ob. Czesława Brudzińskie 
go, w której nie wzięło udziału 10 
gospodarzy z tejże gromady oraz 
grupa ob. Henryka Zakrzewskiego, 
w której nie wzięło udziału 14 gos­
podarzy, ale te dwie i tak nieliczne 
grupy nie przeszukiwały pól ziem­
niaczanych, a zebrały się w rowie 
przydrożnym na pogawędkę.

.Taki stan w gminie Stary Zamość 
1 w szeregu innych gminach jak 
Miączyn w pow. Hrubieszów, Praw 
da pow. Łuków, wskazuje na to, że 
prezydia GRN zam ierzają tylko 
formami adm inistracyjnym i prowa 
dzić walkę ze stonką ziemniaczaną, 
podczas gdy tu potrzebna jest pra 
ca polityczno - uświadamiająca, po 
trzebna jest szeroka propaganda i 
mobilizaęja wszystkich chłopów do 
walki z tym groźnym szkodnikiem. 
Dopóki chłopi całą gromadą nie bę­
dą przeszukiwali dokładnie swoich 
pól, dopóty groźba stonki nie zosta­
nie zlikwidowana.

Prezydium Rządu w uchwale z 
dnia 9 lipca br mówi: „Walkę ze 
stonką ziemniaczaną należy uważać 
za szczególnie ważne zagadnienie

państwowe i w związku z tyn. Pre- 
zydium Rządy wzywa całe społe­
czeństwo do współdziałania w w y­
kryw aniu i likw idacji ognisk".

Na naszym województwie mamy 
jeszcze wiele braków w tym zakre­
sie, bo weźmy naw et zespół PGR 
Ciełeśnica posiadający 8 gospo 
darstw , gizie  w gospodarstwie Ja- 
błeczna prowadzono lustrację [łrzez 
4 godziny na obszarze 17 ha przez 
16 poszukiwaczy czyli na jednego 
poszukującego wypadało więcej 
niż hektar pola, niew ątpliw ie t?kie 
poszukiwanie nie daje nic, a stonka 
pól PGR nie omija.

Stonka ziemniaczana na naszym 
województwie będzie zlikwidowana, 
jeżeli każdy chłop, każdy członek 
spółdzielni, każdy robotnik PGR w 
pełni uświadomi sobie, że walka z 
tym szkodnikiem to przede wv:vst- 
kim dokładne przeszukiw ań1* pół, 
to likwidacja każdego ogniska ,v za­
rodku.

Walka ze stonką to walka o wy­
dajność produkcji rolnej, to zabez­
pieczenie dobrobytu chłopa pracują­
cego, to walka o wykonanie Planu 
6-letniego, to realizacja sojuszu ro­
botniczo • chłopskiego.

II<»gmy się od KPZlt

Nie ma nic chlubniejszego
ponad miano członka partii

Przed 50 la ty  na II  Zjeźd.zie 
SDPRR Lenin toczył zaciętą walkę 
z oportunistami wszelkiego pokroju 
w sprawie sformułowania zasady 
członkostwa partii, jako jednego z 
podstawowych zagadnień budownic­
twa partyjnego, które określa kogo 
i na jakich w arunkach przyjmuje 
się do partii i w jaki sposób partia 
zespala członków w zwairte organiza 
Cje zdolne do realizowani^ linii par­
tyjnej do przewodzenia masom.

Niezmierna waga zagadnienia 
członkostwa partii wypływa z leni­
nowskiej nauki o kierowniczej roli 
partii nowego typu jako czołowego, 
przodującego oddziału klasy robot­
niczej, zespolonego jednością woli 1 
dziaian:a, najwyższej formy orga-ni- 
zac.il klasy robotniczej, jako prze­
wodniczki i wychowawczyni mas. 
Stąd też zagadnienie członkostwa 
partii, sprawa składu osobowego 
partii, poziomu i zwartości szere­
gów partyjnych, które nie tylko 
realizują, ale i wytyczają linię po­
lityczną partii — decyduje w osta­
tecznym rachunku o losie sam ej 
partii,

Lenin uczył partię, iż „nie wolno 
zapominać, że każdy członek partii 
jest odpowiedzialny /a  partię i p ar­
tia odpowiedzialna jest za każdego 
członka*1*). KPZR zawsze przykłada­
ła i przykłada ogromną wagę do  ̂za­
gadnienia członkostwa partii. Wcie­
lając w życie na-uki Lenina o szczyt­
nym mianie członka partii, KPZR 
nieugięcie strzegła czystości partii, 
zwartości jej szeregów', rozwijała 
aktywność szeregowych członków 
partii, wvchowa’a kadry komuni­
stów, którzy stali się prawdziwymi 
p r z y w ó d c a m i mas pracujących, po­
rywającym przykładem oddania 
spiaw ie człowieka, sprawie kom uni­
zmu.

L e n i n o w s k a  nauka o budownic- 
partyjnym  1 doświadczenia 

niewzruszoną 
wszystkie partie

twie

Państwo Ludowe przychodząc z pomocą rolnictwu  . .  
skalę walkę ze stonką ziemniaczaną. Do walki z tym. groźnym szkodni­
kiem  użyto samolotów specjalnie przystosowanych do rozpylania środ­
ków  owadobójczych. Na zdjęciu: załadunek na samoloty środków owa­

dobójczych. (CAF — Jot. A MottU

IWIB -„ „ .
KPZR stały się niewzruszoną pod­
stawą, na której wszystkie 
komunistyczne i robotnicze opierają 
sw“ budownictwo partyjne.

Twórcze przyswajanie nauk leni­
nowskich i doświadczeń KPZR legło 
u źródeł wszystkich sukcesów naszej 
Partii, Polskiej Zjednoczonej  Partii 
Robotniczej.

Świadomość tego winna stale po­
budzać członków naszej partii do 
teszrze głębszego, pewniejszego i bar­
dziej twórczego przyswajania sobie 
doświadczeń KPZR, do usuwania 
Drzv ich pomocy niedociągnięć i u . 
sterek w naszej codziennej pracy 
partyjnej. •  *  *

Spraw a członkostwa partii, ,fej 
składu i rozmieszczenia w naszych 
warunkach kiedy istnieją jeszcze w 
kraiu  resztki obalonych klas, kiedy 
ze świadomości ludzi nie zostały 
jeszcze całkowicie wykorzenione 
wpływy ideologii burżuazyjnej — 
jest jednym z centralnych 
naszej- pracy partyjnej.

Aby partia nasza mogła spełniać 
rolę czołowego oddziału klasy robot­
niczej, przewodniej siły narodu mu­
si wchłaniać najlepsze elementy k la­
sy robotniczej, chłopstwa pracujące­
go i inteligencji twórczej, musi przyj 
mować w swe szeregi przodujących 
ludzj., najbardziej oddanych sprawie 
budownictwa socjalizmu. Ponadto 
partia musi mieć odpowiednio silne 
organizacje na wszystkich węzło­
wych odcinkach życia. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że ogromna ilość 
gromad w naszym województwie 
nie posinda w opole organizacji 
partyjnych, że na budowie Cemen­
towni Rejowiec i na wielu innych 
b idow arh  ilość członków partii nie 
sięga 10% załogi, to musimy przy­
znać, że dopuściliśmy do poważnych 
zaniedbań w rozbudowie partii, bo 
przecież wszędzie w gromadach 1 na 
budowach jest wielu ludzi oddanych 
sprawie socjalizmu, zasługujących 
na przyjęcie do partii. B rak tylko 
pełnego zrozumienia kierowniczej 
roli partii spowodował to. że nie 
dotarliśmy do tych ludzi, nie w ska­
zaliśmy im najszczytniejszej <łrogi 
w walce o lepsze ju tro  naszego na­
rodu.

Weźmy inne zagadnienie członko­
stwa partii. S tatu t KPZR głosi, że
członek partii .... uznaje program i
sta tu t partii, aktyw nie przyczynia 
się do ich realizacji, pracuje w jed­
nej 7. organizacji partii i wykonuje 
wszystkie uchwały partii" .

Nie potrzeba dodawać, że musimy 
wiele pracy włożyć, aby wszyscy 
członkowie nasiej partii spełniali te  
ważne obowiązki członkowskie.

Tow. Karol Tomiczek, II sekretarz 
Komitetu Zakładowego w FSC im. 
Bolesława Bieruta mówi:

„Pod kierownictwem KPZR naTÓd 
radziecki w ciągu krótkiego okresu 
czasu dokonał wielkiego dzieła uprze 
mysłowienia kraju , stworzył na jbar­
dziej nowoczesną na świecie techni­
kę, prowadzi obecnie gigantyczne 
budownictwo komunizmu. My. 
członkowie PZPR zatrudnieni na 
wielkich budowlach socjalizmu w 
naszym kraju, realizując swoje za­
dania staram y się pracować tak jak 
członkowie KPZR. Wiemy, że w ła­
śnie postawa członków KPZR, ich 
hart i zdecydowanie, ich rewolucyj­
na czujność i bezkompromisowość 
wobec wroga klasowego, ich zdyscy­
plinowanie i ofiarność w wypełnia­
niu obowiązków partyjnych — zdo­
były im miłość i zaufanie całego na­
rodu radzieckiego, że przykład człon 
ków KPZR. niezłomna i jednolita 
wola partii była i jest tą  siłą, która 
przekształciła ZSRR w k ra j naj­
wspanialszej techniki i najszczęśliw­
szych ludzi.

Mamy jeszcze dużo, bardzo dużo 
do zrobienia, aby móc powiedzieć, że 
w pełni korzystamy z doświadczeń 
KPZR, że każdy z  członków naszej 

, partii w pełni ocenia zaszczxt nale­

żenia do partii 1 wypływające *tąd 
obowiązki.

Mamy na  przykład organizację 
Oddziałową w  Wydziale Obróbki 
Drewna, k tóra jes t prawdziwym 
kierownikiem politycznym tego wy- • 
działu, której członkowie s tara ją  »ię 
wypełniać każde polecenie party j­
ne .wykazują dużo inicjatywy 1 
ofiarności. Mamy jednak też organi­
zację oddziałową w Wydziale Narzę- 
dziowni, k tóra nie prowadzi zdecydo­
wanej walki o produkcję, w której 
poważna ilość członków narusza dy­
scyplinę partyjną i nie spełnia pod­
stawowych obowiązków członka 
partii.

Naszym zadaniem jest wychowa­
nie tych członków partii na świado­
mych i oddanych bojowników spra­
wy socjalizmu. Przykład członków 
KPZR, doświadczenia KPZR — to 
nieoszacowana pomoc w tej pracy“.

Tow. Stefan Janecki nieetatowy 
is truk tor KM PZPR w Lublinie 
stwierdza:

„Od niedawna pracuję t. organi­
zacją party jną  w Woj. Zarządzi* 
Przemysłu Terenowego. Na razie n i­
czego nie dokonałem, bo wszystkie 
moje próby rozbijają się o niew ła­
ściwą postawę członków partii, o to, 
że nie doceniają zaszczytnych obo­
wiązków członka partii. W WZPT 
nie odbywają się zebrania partyjne, 
gdyż sekretarz organizacji i jej 
członkowie tw ierdzą, że nie mogą 
się odbywać, bo przeszkadzają im  w 
tym  częste delegacje służbowe'1.

Jest jeszcze w ielu członków p ar­
tii, którzy nie pracu ją  aktyw nie w  
swej organizacji podstawowej, nie 
oddziałują ideowo na bezpartyj­
nych, nie rozum ieją dyscypliny p a r­
tyjnej. Są też komitety zakładowe i 
egzekutywy, k tóre nie s tara ją  «ię 
uaktyw nić członków partii i  nie 
przydzielają im na  codzień konkret­
nych zadań.

Trzeba, abyśm y mieli ciągle na 
uwadze te  nasze braki, abyśmy *ta- 
rali się je  usuwać, wzorując się na 
w spaniałej, nieugiętej i bojowej po­
stawie członków KPZR, niezwyciq* 
żonej arm ii wielkiego Lenina — 
Stalina. Od członków KPZR dla k tó­
rych „Nie ma nic chlubniejszego 
ponad zaszczyt należenia do tej a r/ 
mii, nie m a nic chlubniejszego po­
nad miano członka partii, k tórej 
tw órcą i  kierow nikiem  jest tow a­
rzysz Lenin..." *♦) — uczmy się pod­
nosić coraz wyżej miano i znacze­
nie członka partii, godnie spełniać 
obowiązki członka Polskiej Zjedno­
czonej P artii Robotniczej — przo­
dującej siły narodu  polskiego w 
walce o pokój i  socjalizm.

W. 8.

!. Leatn — DrltU t. ttf. 4M
*) W. 

wyd. IV.
**) J. Stalin — Z u r iy t ię il ilo ion ej w

Imieniu partii podetas ialobnych dni leni­
nowskich na II Zjeździ* Rad ZSRR. H iitorłt 
\VKP(b) rozd^al iX  4.  '
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O pracy grup związkowych
na budowie Cementowni Rejowiec II

Kiedy w  którym kolw iek z n a ­
szych zakładów pracy zapytać o 
p racą  organizacji związkowej moż­
n a  w odpowiedzi usłyszeć dość w y­
czerpujące inform acje’ o działalno­
ści rady zakładowej, krytyczne 
uw agi o pracy zarządu okręgowego 
związku zawodowego czy ORZZ 
Bardzo rzadko natom iast ktoś zwró­
ci uw agą na pracę g rup  związko­
w ych. Jeszcze dotychczas nie ma 
w śród aktyw u party jnego i związ­
kowego dostatecznego zrozumienia 
ro li grupy związkowej, tego pod­
stawowego ogniwa związkowego, 
którego praca decyduje o tym, czy 
organizacja związkowa spełnia do- 
n io ł ą  i zaszczytną rolę „kuźni so­
cjalistycznej kadr" . Dlatego też 
w iele grup pracu je  słabo lub is t­
nieje tylko formalnie..

Ożywienie pracy grup związko­
wych, przekształcenie ich w spraw ­
ny instrum ent w alki załogi o rea li­
zację planów produkcyjnych, o 
w łaściwe rozwiązywanie zagadnień 
bytowych załogi i rozwój życia ku l­
tu ralnego  — jest jednym  z najp il­
niejszych zadań aktyw u partyjnego 
i  związkowego w zakładach przem y­
słowych.

Do organizacji związkowych, k tó ­
re  zrozumiały wagę i znaczenie te ­
go zadania należy organizacji związ­
kowa na budowie cem entowni Re­
jowiec IX.

PIERWSZY KROK NAPRZÓD

Na budow ie Rejowiec II  istnieje 
42 grupy związkowe, w śród których 
aktyw  związkowy rozw ija coraz 
żywszą działalność. Każdego m ie­
siąca rada zakładowa przeprowadza 
odpraw y z mężami zaufania, na k tó­
rych omawiane są zadania p roduk­
cyjne całej budowy 1 poszczegól­
nych jej odcinków. Następnie m ę­
żowie zaufania (a w tych grupach, 
gdzie mężowie zaufania nie posia­
dają  jeszcze dostatecznego w yrobie­
nia politycznego — aktyw  związko­
wy) — przenoszą treść odpraw  na 
zebrania grup Raz w tygodniu na 
każdej budowie odbyw ają się n a ra ­
dy, w których biorą udział kierow ­
nicy budów, technicy, m ajstrow ie i 
mężowie zaufania. Na tego rodzaju 
odpraw ach kierow nik budowy refe­
ru je  zadania planu produkcyjnego 
na okres tygodnia, a przedstawiciel 
rady zakładowej omawia zadania 
grup związkowych w walce o wyko­
nanie tego planu. Po naradzie mę 
żowie zaufania zapoznają grupy 
związkowe z zadaniam i planu pro­
dukcyjnego. W ten sposób organi­
zacja związkowa zapoznaje całą za­
łogę z planem  produkcyjnym  i po­
przez organizowanie socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy — mo­
bilizuje ją do w alki o term inowe 
oddaw anie obiektów. .

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
w arunki pracy związkowej na bu ­
dowie nie są dobre, bo mamy dużą 
płynność kad r (codziennie zw alnia 
się i przyjm uje k ilku  robotników), 
ciągłe zmiany miejsca pracy posz 
czególnych zespołów 1 dość częste 
zmiany personalne w ew nątrz zespo 
łów — to trzeba przyznać, że o rga­
nizowanie i utrzym anie na budowie 
42 g rup  związkowych oraz w yprą 
cowanie w spom nianych form  ich 
działalności jest już pow ażnym  k ro ­
kiem naprzód.

O ROZBUDOWĘ ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

N iezwykle w ażnym  zagadnieniem 
pracy związkowej na budowach 
(która nie stanow i żadnego proble­
mu w zakładach pracy innych dzie­
dzin naszej gospodarki) jest sp ra ­
wa rozbudowy organizacji związko­
wych. Nasze budownictwo jest no­
wą gałęzią gospodarki narodowej. 
Budownictwo w sanacyjnej Polsce 
mimo oczywistej jego potrzeby nie 
rozwijało się i nie mogło się rozw i­
jać, bo sanacyjni w ładcy nie dbali
o mieszkania dla rodzin robotn i­
czych, a w w arunkach zam ykania 
zakładów pracy nie mogło być mo­
wy o rozwoju budow nictw a prze­
mysłowego. Stąd też nasze kadry  w 
budownictwie są młode i rosną li­
czebnie z każdym  dniem. Codzien­
nie na budowy Lubelszczyzny przy­
byw ają nowi ludzie prosto od pługa 
ze wsi. Większość z nich początko 
wo trak tu je  budowę jedynie jako 
źródło dodatkowego zarobku i do­
piero po pewnym okresie część de­
cyduje się na całkow ite pozostanie 
w budow nictw ie porw ana w spania­
łymi perspektyw am i aw ansu spo­
łecznego.

Wszyscy ci nowi robotnicy przy­
byli ze wsi, przed tym  nie należeli 
do żadnego związku zawodowego. 
P rzybyw ając na budowę nie od razu 
odczuwają potrzebę należenia do 
związku, nie od razu widzą ko­
nieczność aktyw nego udziału w za­
rządzaniu .budową. Stąd też orga­
nizacje związkowe w budownictwie 
muszą prow adzić system atyczną 
p rrcę uśw iadam iającą, aby przy­
spieszyć proces przem ian w św ia­
domości przybyłych ze wsi robotni­
ków, przyciągnąć ich do siebie. O r­
ganizacja związkowa budowy Rejo­
wiec II obejm uje 55% załogi. Oczy­
wiście jest to niewiele mimo tego, 
że w pierwszym półroczu br. w stą­
piło do organizacji związkowej 280 
robotników. Rozbudowa organizacji 
związkowej jest nadal aktualnym  i 
palącym zagadnieniem pracy związ­
kowej na budowie Rejowiec II.

SKIEROWAĆ UWAGĘ NA 
WYCHOWANIE AKTYWU 

G1UPOW EGO

Zagadnieniem , k tó re  w arunkuje 
wzrost szeregów związkowych na 
budowie cementowni Rejowiec II i 
w ogóle dalszą aktyw izację grup 
związkowych jest spraw a w ychowa­
nia ak tyw u grupowego. Dotychczas 
w Rejowcu istnieje ty lko aktyw  
skupiony wokół rady zakładowej, 
natom iast bardzo mało jest aktyw u 
w grupach związkowych i składa 
się on praw ie wyłącznie z mężów 
zaufania.

A le 1 w śród mężów zaufania obok 
k ilkunastu  przodujących jak  Ma 
łysz, Stefan Olech, Tadeusz Jezier­
ski, H enryk Kazimierczak, Fabian 
Łopaciński, Stanisław  M ąka — są 
i tacy mężowie zaufania, którzy nie 
troszczą się o spełnienie swych obo­
wiązków i do nich zaliczyć należy 
Edw arda Kosteckiego, Józefa Sułka, 
Jan a  Zakrzewskiego, Franciszka 
Żyłowskiego i kilku innych.

Najgorsze jest jednak to, że mąż 
zaufania p racu je  z g rupą sam, że 
w grupach nie ma mogących się 
wykazać jakąś działalnością grupo­
wych społecznych inspektorów  p ra ­
cy, delegatów socjalno • ubezpiecze­
niowych i organizatorów  pracy k u l­
tu ralno  • oświatowej.

Bezsprzecznie rada zakładsw a nie 
mogła od razu usunąć wszystkich 
niedociągnięć w pracy grup związ­
kowych. Ale to co już zrobiono 
wskazuje, że czas już rozpocząć peł­
ną pracę w grupach związkowych, 
że trzęba zająć się wychowaniem 
aktyw u grupowego. W tym  celu n a ­
leży rozszerzyć zakres zagądnień, 
którym i zajm ują się grupy związko­
we. Tem atem  odpraw  i narad  związ­
kowych niech będzie nie tylko pro­
dukcja od strony ilości i term inu, 
ale również produkcja od strony 
dyscypliny pracy, k tó ra  w Rejowcu 
jest po prostu skandaliczna, od 
strony płynności kadr, w alki o osz­
czędność i obniżkę kosztów w łas­
nych oraz zagadnienia socjalno-by­
towe, k tórym i dotychczas grupy 
związkowe niew iele się zajm ują. 
Tylko śm iałe staw ianie przed g ru ­
pami związkowymi wszystkich istot­
nych zagadnień życia budowy, k tó ­
re przecież znajdują swe wycinko 
we odzwierciedlenie w życiu grupy, 
omawianie tych zagadnień w połą­
czeniu z w yjaśnieniem  ich poli­
tycznego sensu zapewnić może szyb­
ki wzrost polityczny i organizacyj­
ny aktyw u grup związkowych, uczy­
nić z organizacji związkowej p raw ­
dziwą szkołę gospodarowania, szko­
łę rządzenia, szkołę socjalizmu.

W. S.

R ejow iec *— jeden z potężnych  obiektów  
p r z e m y s ł o w y c h  L u b e l s z c z y z n y

Nasi k oresp on d en ci piszą:

Nowy system prowadzenia
n arad produkcyjnych w LPZB

Dnia 17 lipca br. odbyła się n a ­
rada produkcyjna Zarządu P roduk­
cji Pomocniczej LPZB. N arada, jak 
zwykle, m iała odbyć się w biurow ­
cu, jednak kierow nik zarządu, bio­
rąc przykład z zakładów  przem y­
słu węglowego postanowił urządzić 
ją  na którym ś z zakładów produk­
cyjnych W ybór padł na W arsztaty 
Mechaniczne, gdzie w czerwcu da! 
się odczuć w yraźny spadek w w yko­
naniu norm , chociaż wprowadzona 
w tym miesiącu rew izja norm  w b u ­
downictwie nie obejm owała tego za­
kładu.

N arada wzbudziła duże zain tere­
sowanie w śród załogi. Udział w niej 
wzięli kierownicy wszystkich zakła­
dów produkcyjnych ZPP oraz b ry ­
gadziści i  przodujący robotnicy 
w arsztatów . Kierownicy poszczegól­
nych jednostek złożyli spraw ozda­
nia z realizacji czerwcowych p la­
nów w podlegających im  zakładach 
z uwzględnieniem braków  i niedo­
ciągnięć. N astępnie zebranym  przed­
stawiono plany produkcyjne na s ie r­
pień, k tóre po dyskusji zostały za­
twierdzone.

Innow acją odprawy była lustracja  
W arsztatów  Mechanicznych, k tórą 
na wniosek ob. M ajewskiego pod­
czas przerw y w obradach przepro­
wadzili wszyscy uczestnicy. Prze­
prow adzający przegląd stw ierdzili 
wiele niedociągnięć w pracy w arsz­
tatów , na  przykład m arnotraw stw o 
elektrod służących do spaw ania 
elektrycznego, nieprawidłow e w pi­
syw anie godzin pracy na zleceniach 
akordowych, m arnujące się w raki 
maszyn stolarskich i w iele innych. 
Spostrzeżeniami tym i podzielono się 
z kierownikiem  W arsztatów  M echa­
nicznych ob. Paczyńskim, który po­
dziękował za pomoc w  w ykryciu

niedociągnięć i przyrzekł je  w  naj­
bliższym czasie usunąć.

Wszyscy zebrani uznali, że taka 
forma prowadzenia narady  produk­
cyjnej jest wyższa i bardziej owoc­
na, toteż postanowili ją  kontynuo­
wać w przyszłości i  w innych zakła­
dach.

Następna narada wytwórcza tego 
typu odbędzie się w  W arsztatach 
Stolarskich Zarządu Produkcji Po­
mocniczej LPZB.

Janusz Pisula
korespondent zakładowy

O rg a n iza cja  pa rtyjn a  w  Natalinie
umacnia swe szersgi

W ciągu bieżącego roku organiza* 
cja p a rty jn a  w  N atalinie (pov'r- 
K raśnik) wykluczyła z partii 5 
członków za niew ypełnianje obc* 
wiązków członka p artii i wrog3 
działalność.

Oczyszczenie organizacji p a rty jn e j. 
7. elem entów przy pa akowyct^~?52E:e; 
w ających wśród członków partii i 
bezpartyjnych wrogie plotki ubojo­
wiło organizację party jną  w N atali­
nie i podniosło jej au to ry te t wśród 
bezpartyjnych chłopów.

Obecnie do organizacji partyjne] 
zgłaszają s!ę bezparty jn i aktywiści 
z prośbą o przyjęcie ich w poczel 
kandydatów  partii. O statnio przyję­
ci zostali do partii aktyw iści Fron* 
tu  Narodowego W ładysław Mando< 
wic i Bolesław Kuśmierczyk.

Obaj nowi kandydaci p artii są 
członkami spółdzielni produkcyjnej 
w N atalinie i aktyw nie pracu ją  nad 
jej umocnieniem.

W ładysław  Skórski 
korespondent terenowy

W ostatniej partii listów  nadesła­
nych do naszej redakcji znajduje 
się jeden, którego autor nie podpi­
sał. Widocznie w ydawało m u się, 
że o sprawach poruszonych w liście 
„nie należy głośno mówić". O ile 
się jednak pomylił świadczy sam 
fakt, że z listu  nie robimy ta jem ­
nicy, aczkolwiek nie podpisanych 
korespondencji nie publikujem y.

Porozm awiajm y.
Piszecie, że jesteście robotnikiem 

FSC i wyrażacie rozgoryczenie dla 
nowych norm, przez k tóre zarabia­
cie tylko 600 zł miesięcznie, co dla 
Was żonatego i posiadającego dzie­
ci jest za mało. Istotnie, to nie za 
w iele. Nie ma co kryć. Ale dużo 
zawiniliście sobie sami, że przy 
przejściu na nowy tary fika to r nie 
uzyskaliście wyższej grupy. Widocz­
nie nie zdobywaliście coraz wyż­
szych umiejętności, nie staraliście 
się swojej pracy uspraw nić tak , by 
mogła wzrosnąć jej wydajność.

A pomagało Wam w tym  co? S ta ­
ra  norma. Za dużo roboty nie w y­
magała. Łatwo ją  było wysoko prze­
kroczyć, zarabialiście chyba nie 
najgorzej, to 1 nie widzieliście po­
trzeby być coraz lepszym, coraz 
więcej doświadczonym robotnikiem. 
A przecież w k ra ju  potrzeba takich, 
bo jakże inaczej mam y produkować 
coraz więcej, żeby w zrastał dobro­
byt. A ten k raj, o k tórym  mówimy 
n ie  leży w  połowie w  W arszawie, 
gdzie są m inisterstw a, a w  połowie 
na  księżycu, gdzie nie bardzo jesz­
cze wiemy co jest. Ten k ra j to  też 
nasze miasto, nasza fabryka, Wasz 
dom. On leży przecież i u  nas. A 
dobrobyt w  nim dźwignąć m ają nie 
Inni tylko my »anu, dl* nas samych.

R ozm aw iam y z czyteln ikam i

Czy nowa norma krzywdzi robotnika
Więc nie pracując coraz w ydajniej 
okradam y nie kogo Innego tylko 
siebie. Każdy z nas nie stając się 
coraz lepszym pracow nikiem  jest 
złodziejem swojej w łasnej przyszło­
ści.

Więc co trzeba było zrobić z taką 
norm ą co nie zachęcała wcale do 
myślenia o przyszłości, o coraz lep 
szej przyszłości, a tylko zadowalała 
nas na dzisiaj i to nie najlepiej? 
Zmienić? No przecież nie co innego. 
Bo cóż z tego, że norm a jest taka, 
że bez trudu  wykonacie ją  w 150% 
i zarobicie o połowę więcej, jeżeli 
Istotna wydajność będzie za m ała 1 
nie będzie mógł z niej rosnąć nasz 
przemysł?

A nasz przemysł to też tak i cliło 
pak co w yrasta i potrzebuje, żeby 
na niego łożyć, bo inaczej ani tęgi 
nie będzie, ani szkoły nie ukończy. 
Bo, widzicie, nasza przyszłość to 
dużo fabryk, dużo w arsztatów , dużo 
elektrycznych maszyn, że ludzi
i dwóch w ystarczy na całą fabry­
kę. Co, źle? Wy wolicie ze swoją 
siekierką i  starą  norm ą ciapać byle 
tam  na dzisiaj jako tako, a ju tro  nie 
lepsze? Chyba nie wolicie.

To i zmieniliśmy starą  normę. Bo 
naw et uczciwie mówiąc to była n ie­
sprawiedliwa. Przede w szystkim dla 
jednych za ciężka, dla drugich za 
lekka. Jeden  człowiek od drugiego

może się lepiej przykładać do ro 
boty. Ale dziesięć tysięcy pracuje 
chyba mniej więcej tak  samo jak 
drugie dziesięć tysięcy. Bo tu  się 
bum elanci z pracowitymi pokryw a­
ją  i przeciętna jest jednakowa. A 
spójrzcie. W grudniu zeszłego roku 
w górnictw ie średnie wykonanie 
norm  wynosiło 125%, a robotnicy 
zatrudnieni przy budowie m iast i 
osiedli w yrabiali przeciętnie 185% 
normy. Czy ci przy węglu mniej ro ­
bili? Nie, tylko normę mieli ostrzej­
szą. To i trzeba było ujednolicić. 
Dalej. W tym samym miesiącu za­
kłady podlegle M inisterstw u Prze­
mysłu Maszynowego miały przecięt­
ne w ykonanie norm  najwyższe ze 
w szystkich kluczowych gałęzi prze­
mysłu: 135,7%. Do tych zakładów
i FSC należy. Więc to nie specjalnie 
FSC skrzywdziła robotników tylko 
oni mieli przed tym najniższe no r­
my.

A że nowa norm a wcale nie po­
garsza zarobków  robotniczych, to 
Wam podam k ilka przykładów  z 
FSC. Oczywiście chodzi o tych, k tó ­
rzy pracu ją  dobrze. Znacie S tefana 
Latka? P racu je  też w FSC, na m on­
tażu głównym. W czerwcu wyrobił 
161% norm y takiej, jaka w tedy by­
ła, to znaczy starej i zarobił 837 zł. 
Od 1 do 29 lipca wyrobił 201% no­
wej norm y i zarobił U75. z l  Mógł?

Udało się? No, chyba nie kąpał się 
po to  w wodzie ze złotego deszczu. 
A A leksander Czubacki z Hali Ob­
róbki Drewna. Zarobił w czerwcu 
tylko 961 zł? Zarobił. Zarobił do 29 
lipca 1.132 zł? Zarobił. Więc jakoś 
można, nie trzeba na to wielkoluda.

Tylko znów nie tak  jak Dzioba, i 
Wójcik. Starej norm y mógł Dzioba 
w Narzędziowni wyciągnąć i 320%. 
Jak  wprowadzili nową oklapł na 
58%. Wójcik w Dziale Urządzeń też 
zjechał ze 181% na 72%. A prze­
cież średnie zaostrzenie norm  w N a­
rzędziowni wynosi 10%, a w Dziale 
Urządzeń 32%, więc „nie mogliśmy" 
to nie bardzo będzie można powie­
dzieć. „Chcieliśmy pokazać, że nie 
można".

Więc jak  kto chce to może. I wy 
też. Wy przede wszystkim. Toż n a j­
niższe grupy w tabeli po to przede 
wszystkim są, żeby z nich jak  n a j­
prędzej wyjść. A jakże byście sta­
rali się z nich wyjść, kiedy by i w 
nich było przytulnie. Toż właśnie 
sama grupa ma krzyczeć — za mało 
zarabiasz, naucz' się więcej, idź w y­
żej! Więc jak  będziecie uczyć się w ię­
cej, żeby więcej zarobić, to i sami 
na tym skorzystacie i państwo na 
tym skorzysta. Nikomu nie zależy 
na tym, żebyście mało zarobili. Ale 
też i żaden pożytek jak przekołata- 
cie do fajeran tu , żeby tylko klucz 
czy Pilnik z rąk  nie wyleciał. Bo

ani cukru, ani cem entu z księżyca 
samolotem nam  n ik t nie wozi. A 
normę, no cóż, musi już być taka, 
żeby trzym ała w garści i żeby to 
wszystko w niej było: i ta  p rzy­
szłość, i to, że już teraz  m usim y 
być silni, żeby wróg z nam i się li­
czył. Bo przecież bogaci będziemy, 
jak  będziemy więcej produkow ać 
niż spożywać, a więcej produkować 
to znaczy więcej pracować, lepiej 
umieć pracować, no i przez to więcej 
zarobić, Tylko i chcieć trzeba. I 
uprzeć się, żeby tak  było. Bo ten 
socjalizm i dobrobyt co go buduje­
my to od nas wszystkich zależy. A 
jak  go zbudujem y, to będzie nas 
w-szystkich robociarską dumą.

Ale na jednym  toście nas chcieli 
przyłapać. Czy się poznamy. Pisze­
cie jak  tu  związać koniec z końcem, 
kiedy kilo chleba kosztuje 7,*0 zł. 
Zapomnieliście widać. Tak jak  za­
pomnieliście podać w jakim  dziale 
pracujecie, a dużo moglibyśmy jesz­
cze dodać. Jak  zdobyć wyższe kw a­
lifikacje i jak  więcej zarobić. Zaw­
sze lepiej dokładnie.

Ale to jedno jest pewne: co dzień 
więcej umieć, co dzień lepiej u sta ­
wiać się do roboty, to i zarobek 
większy przyjdzie. Bo tu n ik t n i­
kogo nie chce krzywdzić, a  tylko po- 
m !c do zdobycia większych um iejęt­
ności w zawodzie.

No i pogadaliśm y trochę. Nie 
mogliśmy dużo, bo nie dużoście o 
sobie powiedzieli. Ale jak  chcecie 
to napiszcie jeszcze raz. I w iecił 
co? Zmuście nas, żebyśmy o Was 
napisali. Tak honorowo. Z fotogra­
fią. Jak  zwykle piszemy o przodow­
nikach pracy.

BEM
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W S P Ó L N A  P R A C A  -  L E P S Z Y  B Y T
C  ZLI NA zebranie gromadami 
^  gawędząc na pozór spokojnie 

s> żniwach, pogodzie i urodzajach. W 
szkolnej izbie usiedli starym, wiej 
skim zwyczajem: po jednej stronie 
kobiety, po drugiej mężczyźni. Te­
raz nie rozmawiali już ze sobą. 
N apięte uwagą mięśnie twarzy 
świadczyły o tym. żc nie lada mo­
ment nastąpi, że stanie się coś co 
zadecyduje o przyszłym losie Ze- 
rocina.

Oczy wszystkich zwrócone były 
na ludzi znajdujących się przy 
prezydialnym stole. Ci również

żadnej odpowiedzi. Wobec tego 
Pocztalski zapisał w odpowiedniej 
rubryce: „Siejko pragnie pozostać 
na miejscu" i zwrócił się do niego:

— P0dpis7.de...
Siejko zbuntował się po raz d ru ­

gi.
— Co? Ja  mam podpisać? Nigdy 

w życiu! Taki głupi nie jestem. Ja 
ftie wiem coście za cyrograf na 
mnie wypisali!

Był czerwony z zacietrzewienia, 
ręce mu dygotały, a z oczu leciały 
skry gniewu.

Nie podpisujcie! — wołał do ta -

Do Źeroclna przyjechał m ierniczy! Trzeba korzystać z chm urnej pogo. 
dy i ustalić areał spółdzielczy. Prie wodniczący spółdzielni Bolesław 
Górski, przewodniczący Prezydium GRN Józef Kar.iiluk i  sam m ierni­
czy Józef Pocztalski debatują jaĄ dokonać przesunięć niektórych dzia. 
tek chłopów indywidualnych, żeby wszyscy byli zadowoleni.

zdawali sobie sprawę z ważności 
chwili i niepotrzebnie nie tracili 
czasu. Wysoki, szczupły mężczyz­
na o jasnych włosach przyprószo­
nych z lekka siwizną objął zebra­
nych giębókim, badawczym spoj- 
r?.eniem. Na podstawie tej obserwa 
cji sta. a’ się dociec jak zostaną 
przyjęte jego słowa i to co będzie 
robił.

— Jestem mierniczym — powie­
dział zwolna )eo7 dobitnie — na­
zywam się Józef Pocztalski. Przy- 
jechał?m do was, by ostatecznie 
ustalić areał spółdzielczy. Będący 
tu  przede mną przedstawiciel 
powiatu zaproiektował osiem kom 
pieksów spółdzielczych na terenie 
gromady. Gdzie one są i co obej­
m ują wszyscy już wiecie. Zanim 
dokonamy pomiarów w polu, trze­
ba sporządzić i zatwierdzić do­
kładny, szczegółowy plan areału a 
w związku z tym zasłamowić s;ę, 
gdzie zostaną przesunięte prze­
szkadzające nam dz:ałki indywi­
dualnych chłopów. Obecnych na 
sali gospodarzy, którzy dotąd nie 
podpisali deklaracji a których zie-

głosu pojedynczo. Na to nie było 
li — niech n ik t nie podp'suje! 
Wyjdźmy wszyscy! Nic nam  nie 
zrobią.

Ogromna większość chłopów po­
wstała z ławek. Przy drzwiach 
zatrzymali się słuchając argum en­
tów Stefna M atejuka, który przy­
szedł Siejce z pomocą. M atejuk 
był to chłop czterdziestoparoietni, 
czerstwy i wygadany. Opowiedział 
o swojej pracy społecznej na tere­
nie gromady. Przyłożył się do bu­
dowy szkoły, do budowy mleczarni, 
do budowy magazynu GS. Teraz 
nie chce o niczym słyszeć. Nie da 
się ruszyć ze swojej działki... Pa­
trzącym na niego chłopom podga- 
dywał, by nie składali żadnych 
podpisów, by nie podawali żad­
nych informacji, by po prostu 
wyszli.

rżeniem naszym było prześlado­
wanie was, wycięlibyśmy areał 
spółdzielczy nie w ośmiu kaw ał­
kach ale w jednym, bo dla me­
ch an iczn i upraw y tak byłoby 
wygodniej. W yznając w ośmiu 
kawałkach chcemy, żeby przesu­
nięć działek chłopów indyw idu­
alnych było jak najm niej. Tych 
przesunięć, które obecnie są ko­
nieczne nie robimy także samo­
wolnie. Po to  zwołaliśmy dzisiej­
sze zebranie. a 'eby  z wami te rze­
czy uzgodnić. Bojkotując zebra­
nie, nie wysuwając żadnych pro­
jektów dajec!<? mi wolną rękę. Przy 
sporządzaniu planu, a następnie 
przy pomiarach nie będę skrępo­
wany żadnymi waszymi żądania­
mi, zrobię lak, jak będzie mi wy­
godniej. Widzicie więc. że wy­
chodząc szkodzicie sami sobie... 
Chciałem także zwrócić waszą u- 
wagę — kończył bez pośpiechu — 
że ten kwestionariusz, który wy­
pełniamy nie jest „cyrografem". 
Każdy może sobie przeczytać co 
podpisuje i podpisze tylko tyle 
ile sam zezna...

S ŁOWA i ierniczego trafiały 
snać ludziom do przekona­

nia. Po ) rótkim wahaniu i ta r­
gach Siejko podpisał kwestiona­
riusz. Podpisał także Matejuk, 
Wojciechowicz, Korolczuk i inni. 
Wszyscv oczywiście zaznaczali, że 
nie chcą sie ruszać z mieisca. Nie 
mniej w głosie ich 1 w całej po­
stawie nie bvło dawnego buntu i 
zacietrzewienia. Zrozumieli, że 
nie m ają słuszności, upierając się 
przy swoim. Przyszło im do gło­
wy, że nie należy kopać przepaści 
między wsią indywidualną, a spół 
dzielnią. co io  której nie umieli 
zająć zdecydowanego stanowiska.
— Być może — myśleli — i my 
się do niej zapiszemy w krótkim  
czasie...

przekona się, że w spółdzielni jest 
inaczej, że stary  człowiek może 
otrzymać lżejszą pracę i ona nie 
będzie się wahać.

T AK jak ta kobieta czeka na 
wyniki zespołowej pracy 

wielu w Żerocinie. Spółdzielcy 
wiedzą o tym i dlatego ich stosu­
nek do gospodarzących indyw idu­
alnie jest bardzo życzliwy.

— Nie chcemy się z nimi kłócić 
— mówił do mnie Piotr Michal- 
czuk. — Wcześniej czy później i oai 
podpiszą deklarację, tak  jak ja 
podpisałem, kiedy doszedłem do

do indywidualnych to mogę powie­
dzieć, że za bardzo nas obserwują, 
za bardzo podglądają, żeby długo 
mogii pozostać na boku. la k  jest, 
towarzyszko! — Górski mówił te­
raz do mnie: — uwaga całej wsi 
ani na chwilę nas nie opuszcza. 
Było dużo hałasu jakeśmy reje­
strowali spółdzielnię, a le chyba 
najbardziej wprawiło wszystkich 
w zdumienie to, że z indyw idual­
nych zugonków postanowiliśmy 
zbierać wspólnie. Przewodniczący 
Prezydium przyjechał z powiatu i  
powiedział nam, że tak zapian o-

Przyjemne są wspólne zbiory... Na polu Józefa Tarasiuka dziewczęta: 
Jadzia Wanczuk i Jadzia Uss, których rodzice są członkami spółdzielni 
układają wywrócone przez burzę snopki żyta. Towarzyszy  im mło­
dziutki kolega Bolek Olesiejuk, k tóry jesienią pójdzie na kurs  trakto­

rzystów.

Teraz, gdy atmosfera na sali 
nieco złagodniała, rozruszali się 
członkowie spółdzielni. W gru­
pach om -w iali między sobą swoje 
gospodarskie sprawy Najwięcej 
skupiło się ich wokół księgowego, 
gdzie radzono nad tym jak  zapi­
sywać dnió- -ki, żeby nikt nie był 
pokrzywdzony. Zebrało się tu spo­
ro kobiet i chłopów pospodarzą-* 
cych indywidualnie, 1- !-zy przy­
słuchiw ali się dyskusji z zainte­
resowaniem. Spółdzielnia miała 
dla nich magnetyczny urok: bali 
się jej, ale równocześnie absorbo-

wniosku, że forma gospodarki In­
dywidualnej już się przeżyła, że 

. trzeba się chwycić za coś nowego, 
żeby 1 państwo miało zysk i my.

Michalczuk to starszy chłop, 
który był dobrym średniorolnym 
gospodarzem. Z przyjemnością słu­
cham jego słów, gdy niemal z hi­
storycznego punktu widzenia 
oświetla potrzebę kolektywizacji. 
A potem opowiada mi, że polityką 
spółdzielców jest nic nie robić w 
tajemnicy. Nasza praca i jej wy­
niki to będzie najlepsza agitacja 
we wsi. Przyjdzie do nas wkrótce 
niejeden, chociaż teraz wali pięócią 
w stół i krzyczy: „Nie chcę!",

— No, nie tok bardzo wali w 
stół — zaśmiał się przewodniczą­
cy, Górski. — Spójrzcie, towarzy­
szko, jak  otoczyli mierniczego...

Istotnie, nad prowizorycznym 
planem gromady pochylało się te-

w

mia musi ulec przesunięciu pcwia 
domiono przed kilkoma dniami pi­
semnie o celu dzisiejszego zebra­
nia. ■ Mieli więc czas pomyśleć, 
gdzie obecnie chcieliby mieć swoią’ 
ziemię. Prosimy was, zgłaszajcie 
swoje prośby i projekty, postaram y 
się je  w m iarę możności uwzględ­
niać...

YJASNIWSZY w ten sposób 
“ '  cel swojej wizyty mierniczy 

Pocztalski przeczytał listę zainte­
resowanych chłopów indywidual­
nych oraz spółdzielców. Z mały­
mi w yjątkam i byli wszyscy osobi­
ście lub upoważnione do reprezen­
to w a n i  rodziców dorośli członko­
w ie rodzin. Wobec tego mierniczy 
rozpoczynając noramlny tok pracy 
wezwał do stołu Jana Siejkę- 
Pierwsze informacie potrzebne do 
wyne!nienia kwestionariusza ch'op 
podaw ał zupełnie spokojnie. Do- 
r  ?ro, (j(jv lls)y?,7 [̂ pytanie, gffce 
cV|ce mieć t^raz swoją działkę, za­
trząsł się cały ze złości.

— Nigdzie! Nigdzie! — krzyw ił.
Ja  s;ę nie ruszę z mojego po la. 
To jest bezprawie! Można gospoda 
rzyć indyw idualnie czv nie można? 
J^k  można — w ara od mojego po­
la!

Na sali zakotłowało. Mężczyźni i 
kobiety przekrzykiwali się nawza­
jem. Tylko spółdzielcy siedzieli ci­
cho, patrząc uważnie na miernicze 
go. Ten zaczekał, aż się wszyscy 
uspokoili i poprosił o zabieranie

S TOJĄCY przy drzwiach 
Bazyli Kozłowiec nacisnął 

klamkę. Za nim szykowali się in­
ni poklinając głośno. W ostatnich 
rzędach ławek przerzedzało się. 
Tu i tam siedzieli pojedyńczo lub 
po dwoje spółdzielcy. Byli oni 
mocno zainteresowani tym co się 
działo na sali, lecz nie mieszali się 
do niczego.

Patrzyli wyczekująco na Bole­
sława Górskiego, przewodniczące­
go ich młodego gospodarstwa ze­
społowego i na Józefa Korniluka, 
przewodniczącego GRN. Nad Kor- 
nilukiem, który obserwując to co 
się stało zmarszczył z  niezado­
wolenia .czołT pochylił się m ierni­
czy. Korniluk w stał i zwolna pod­
szedł do wychodzących.

— Usiądźcie na swoich miejs­
cach! — powiedział spokojnie lecz 
stanowczo. — Nie zachowujcie się 
jak nierozumne dzieci. Posłuchaj­
cie co powie wam mierniczy...

Pocztalski wodził wzrokiem po 
zebranych.

— To co robimy nie jest bez­
prawiem — rzekł, gdy się trochę 
uspokoiło. — Dla nikogo nie jest 
tajemnicą i dla was także nie, że 
państwo nasze popiera i propagu­
je  kolektywizację wsi. Robi to 
dlatego, że nie może być w k ra­
ju obok siebie wysoko ‘ postawio­
nego, nowoczesnego przemysłu i 
zacofanego, posługującego się 
przestarzałymi metodami rolnic­
twa. Nic też dziwnego, że nasza 
władza ludowa troszczy się o roz­
wój spółdzielni. Nie znaczy to jed 
nak, że chce zahamować rozwój 
indyw idualnej' gospodarki. N aj­
lepszym dowodem, że tak nie jest, 
gą sprawy, k tóre dzieją się w 2e- 
rocinie. Pomyślcie! Gdyby zamie-

W czasie, kiedy odbywa się zebranie z mierniczym, na polach spółdzielni 
Żerocin pracują przy owsie dwie snopow iązaki. Jedną z nich . właśnie 
tę na zdjęciu, obsługuje: traktorzysta Stanisław Skulim ow ski i Ryszard 
Szpura. Maszyna jest stara, często ulega awariom. Robotnicy jednak  
starają się prędko uszkodzenia usunąć by jak najszybciej* skosić zboże

s p ó ł d z i e l c o m .

wała ich. Weszła w życie gromady 
z taką siłą. że nie można jej było 
zbyć obojętnością. Niechcąca przy­
stąpić do zespołu m atka przewod­
niczącego spółdzielni, szepnęła mi 
na ucho z pewną troską:

— Gdy się zaczną kłócić, to 
wszystko przepadnie...

Łatwo było po niej poznać, że 
nie życzyła sobie tego nie tylko z 
racji, że jej syn się- w to „wmie­
szał". Była stara, nie chciała ry ­
zykować. Życie na wsi było przed 
wojną okrutne i niejednokrotnie 
dzieci nie miały litości dla swoich 
starzejących się rodziców. Jeśli

raz wielu chłopów Indywidual­
nych, którzy razem z Pocztalskim 
i Kornilukiem zastanawiali się jak ­
by tu  zrobić, żeby — jak  się to 
mówi — i wilk był syty 1 owca 
cała. Michalczuk jakkolwiek wi­
dok ten byl dla niego miłym, nie 
ulegał łatwem u optymizmowi. 
Zauważył, że przy pomiarach na 
polu będzie jeszcze z pewnością 
wiele krzyku. Górski przyznał mu 
rację, ale zaraz dodał:

— Nic nas nie załamie 1 nie za­
trzyma. Nasi ludzie zrozumieli, że 
wspólna praca to lepszy byt. A co

wala sobie spółdzielnia w Żabiko- 
wie, bo to i lżejsza praca przy m a­
szynach i zobowiązania mniejsze, 
więc będzie można coś pobudować. 
Nie zaspaliśmy gruszek w popiele* 
tak, to tak! I traktory  poszły na 
nasze indywidualne zagonki. Cała 
wieś wyległa wtedy na pole, a  
wiązałki tylko się chybotały po 
bruzdach i po miedzach. N iejedne­
mu z nas było z początku dziwnie 
na cudze pole iść. Ale teraz pod 
koniec żniw tośmy już praWif 
przywykli. Nawet bezrolni członka 
wie naszej spółdzielni id i śmia.o 
na każde pole. Ot, dziś na przy­
kład robią ^azem  z innymi przy 
burakach '-cukrowych, owsie, 
ustaw iają snopki żyta, które nam  
burza wywróciła, a  które trzeba, 
żaby wyschły, bo ju tro  będziemy 
je młócić. Tak, towarzyszko, 
wzmacnia się nasz kolek‘.yw, m a­
jąc świadomość, że musi świecić 
przykładem...

Przysłuchujący się rozmowie 
brygadzista, Siliwoniuk, potw ier­
dził słowa przewodniczącego, I dla 
niego było jasnym , że w pracy 
przy żniwach, w walce o Chleb 
rośnie spółdzielnia.

— A co do chłopów indyw ldual. 
nych, to  popatrzą, popatrzą i  
podpiszą deklaracje — rzekł.
— Przyciągnie ich to  nowe i to  
lepsze zarazem. Bo my mamy w 
zespole coraz więcej ludzi zado­

w olonych, jak  w łaśnie P io tr Mi­
chalczuk, który do swojego szw a­
gra w sąsiedniej w«i powiedział:
— Nareszcie odetchnąłem, n a ­
reszcie zaczynam żyć po lud^cu!
— I wyobraźcie sobie, towarzysz- 

: |k o , szwagierek zaczął w swojej wsi
* organizować spółdzielnię. Tak, Pio­
trze, czy nie?...

Michalczuk kiw nął potakująco 
głową. Widać, że był rad ze spół­
dzielni, jakkolwiek wiedział, że 
ma ona do zwalczenia jeszcze dużo 
poważnych trudności. Chcu»l jesz. 
cze coś dorzucić do naszej poga­
wędki, i l e  właśnie zebranie do­
biegło końca. Mierniczy oświad­
czył, że przyjedzie za kilka dni 
wymierzyć areał, zapew niając rów ­
nocześnie, że przy tej robocie po­
stara  się nikogo nie skrzywdzić an i 
co do ilości ziemi, an i co do jej 
jakości. Przewodniczący Górski 
pożegnał mnie serdecznym uścis­
kiem dłoni, a  inni członkowie 
uśmiechem oczu, w których było 
mocne przekonanie o słuszności 
obranej drogi i  w iara  w lepszą 
przyszłość.
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Wystawa, która zobrazuje dorobek
naszego drobnego przemysłu I rzemiosła

U p o r z ą d k o w a ć  lu b e lsk ie  ulice
U lice naszego miasta od pewnego 

czasu przedstawiają opłakany w i­
dok. Stale i nieustannie dokonuje 
się jakichś robót ziemnych, które 
powodują rozwalanie chodników.

Wiełe ulic jest ciągle rozkopa­
nych. Jak nam wiadomo poszczegól­
ne zakłady pracy mają nieustanne 
koncepcje dokonywania rob«.t ziem­
nych. Gdy Łódzkie Zjednoczenie 
Elektronuntażowe skończyło zakla. 
dać kable do trolejbusów. Gazownia 
Miejska przypomniała sobie że trze­
ba założyć przewody do gazu. Ledwo 
Gazownia skończyła i zasypała ro­
wy. Łódzkie Przedsiębiorstw,, Ru ból 
Telekomunikacyjnych rozpoczęło 
swoje roboty.

Są to stałe i niekończące się pra­
ce, których ofiarą padają przechod­
nie i piyty chodnikowe. Wszystkie 
są pobite, leżą stosami na Krakow­
skim Przedmieściu, ul. Naiuiowicza 
i innych ulicach.

Jest uchwała PMKN, która mówi, 
że Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych ma układać natychmiast 
chodniki po wszelkich robotach 
ziemnych, lecz zakład lekceważy so­
bie to zagadnienie.

Roboty, które mają być wykona­
ne, winny być zawczasu uzgodnione 
z Wydziałem Gospodarki Komunal­
nej PMRN, aby niektóre prace mo. 
żna było wykonywać jednocześnie 
w  krótkim terminie, a nie przecią­
gać w nieskończoność, powodując 
rozgoryczenie ludzi pracy. Nie mo­
żna dłużej tolerować takiego stanu 
rzeczy, który pociąga za sobą ogrom­
ne koszta i niszczenie mienia spo­
łecznego.

Najwyższy czas skończyć z tą 
chaotyczną gospodarką i doprowa­
dzić wygląd naszego miasta do nale­
żytego porządku.

(T.)

"M fY STA W A  w ykaże troskę P ań ­
stw a Ludowego o zaspoko­

jenie potrzeb m ateria lnych  ludzi 
pracy m iast i wsi. Na w ystaw ie bę­
dziemy mieli możność oglądrć por­
trety  w vbitnvch przodowników pra 
cy i rScjonali-a torów z branży d rob­
nego przem ysłu i rzemiosła.

W ystaw a będzie reprezentow ać 
kilkanaście ciekawych stoisk jalt: 
artykułów  masowego spożycia, 
artykułów  dla wsi. gospodarstw a 
domowego, przem ysłu ludowego i 
artystycznego, w ikliniarskiego, 
medycznego, muzycznego, sporto­
wego, przem ysłu mineralnego, 
m ateriałów  budow lanych oraz 
stoisko artykułów  rac jonalizator­
skich i przem ysłu spożywczego.
Oprócz stoisk w ystaw a pomieści 

również punkty  usługowe jak : sze­
wskie, fryzjerskie, elektroradiow e, 
napraw y m aszyn i kuśniersko  - k ra ­
wieckie, gdzie niezwłocznie będzie 
można w ykonać pew ne reperacje 
lub usługi. Dla wygody podróżnych 
zostanie zainstalow ane okienko O r­
bisu.

Pisaliśm y już wczoraj o m ają­
cym  nastąpić w  połowie sierp- 

<a otw arciu  Wystutcy Drobnego 
rzem ysłu i Rzemiosła w  Lubli­

nie. D iiś pragniem y dać czytel­
nikom  garść szczegółów, doty­
czących tej lusponiolej W ystaw y, 
która będzie uruchomiona w  Ha­
li Sportow ej przy ul. Stalin- 
gradzkiej i na terenach przyle­
gających. W ystaw a będzie miała 
na celu pokazanie w ytw orów  
drobnego przem ysłu  » rzemiosła 
woj. lubelskiego i rzeszowskie­
go w Planie Sześcioletnim  oraz 
w ym ianę doświadczeń m iędzy 
w ojew ództw am i w  zakresie po­

m ysłow ości i in icja tyw y przy  
w prow adzaniu now ych towarów  
d0 produkcji.

ziom w ykonania eksponatów, m a­
jących się należć na wystawie.
P ragnie.i.y  również zwrócić u- 

w agę, że zainteresow ane w urządza­
niu w ystaw y piony handlow e zbyt 
mało in teresu ją  się tym  zagadnie­
niem. Do tego czasu nie nadesłały 
jeszcze ludzi, którzy by zajęli sią 

t , . uporządkow aniem  terenu, pomocą w 
A trakcją  dla m ałych dzieci będzie j budowie stoisk i r' koracią terenu.

dużej masy tow arow ej z m agazy­
nów na stoiska musi być dokonane 
tak. aby nie uległa ona zniszczeniu. 
Apelujemy do T,,o!e 'vód 'k iego  Wy­
działu H andlu  aby dopomógł orga­
nizatorom  W vstawv w uzyskaniu 
odpow iedniej ilości samochodów.

A pelujem y również do W vdz:ału 
G ospodarki Komun-ilnei PMRN, 
aby został odm alow any front Hali' 
Sportowej, k tó ry  jest znszczony. 
Należy także u^oiządkow ać ziy 
chodnik na moście przy wejściu na 
w ystawę.

Bezprzecznie n-leżv  tę część p la­
cu, tak  aip' ie  wyposażona przez 
o rgan :-ato rów  w ystaw y w  wodo­
trysk i i traw n ik 1 przeznaczyć póź­
niej po .zakończeniu wystawy na o- 
gródek jordanow ski dla dzieci te j 
dzielnicy. (eta)

OSTATNIO w  Ekspozyturze 
Wujew. „Domu Ks,ą/.ki“ od­

był się egzamin uczestników kursu 
Wszechnicy Radiowej. Kurs ukoń­
czyło 34 pracowników w tym 19 ko. 
biet. Komisja egzaminacyjna stwlcr 
ilziła wysoki poziom kursu. Na w y­
różnienie zasługuje grupa prowadź >. 
na przez kol. Edwarda Krzyka.

NA ULICY Pocztowej jest ta­
blica wskazująca jednck.e- 

runkowy ruch jazdy, lecz nikt tego 
sile przestrzega, ani kierowcy samo­
chodowi, a tym bardziej turmani.

W godzinach rannych, gdy w je- 
dzie trolejbus w ul. Pocztowa to je- 
r:o kierowca nie wie jak „wyplątać" 
się spomiędzy furmanek i samo- 
chodów.

Florian Dudziński

W esej troski  o placówki handlu uspołecznionego
w ilzlelnlcGch robotniczych

ogródek jordanow ski i przechow al­
nia dzieci. Poszczególne piony h an ­
dlu jak ; MHD, LSS. Spólnota Pracy 
przygotowują kiermasz.

P rzy  organizacji w ystaw y duży 
w kład pracy włożyły Związki B ran­
żowe M etalowców, Drzewne, Skó­
rzane i W łókienniczo - Odzieżowe.

Na podkreślenie zasługuje pra­
ca Jana Gila i Karola Odrobiń- 
skiego, członków podkomisji 
ekspozycji towarowej, którzy od 
samego początku organizacji w y­
stawy troszczą się o wysoki po­

w ażną  również spraw ą jest zagad 
nienie transportu . Przerzucenie tak

U spolecznicns sklepy MHD powin­
ny spraw nie i w yczerpująco zaspo­
kajać potrzeby św iata pracy. Z ada­
nia te rosną, gdy placówki handlo­
we obsługują dzielnice robotnicze. 
Niestety, często zdarza się, że nie-

f  £  L  t t  C. f* - * ■

P r z y je ż d ż a jc ie  ja k  n a jr z g śr ie j

Chłopi z Zefijóffki zapraszają
pracowników poczty do częstych odwiedzin

Zakładowa ekipa łączności nii.ł-
t f *  ze wsią w  Obwodowym Urzę­
dzie Pocztowym Lublin 1 liczy 33 
osób.

Od dłuższego już czasu ekipa ta 
nawiązała serdeczny kontakt z chlo 
pami pracującymi w siedmiu gro­
madach gminy Mełgiew w powiecie 
lubelskim. Regularnie raz w tygod­
niu jedzie na wieś 16 osób, aby po­
magać pracującym chłopom w w y­
konywaniu zadań, jakie stawia przed 
nimi partia i rząd.

W Święto Odroczenia ekipa ba­
wiła z  zespołem artystycznym oraz 
orkiestrą dętą w gromadzie Zofi- 
jówka. Wraz z ekipą wyjechały 
również do Zofijówki dwa zespoły 
taneczne: ze Spółdzielni Pracy 
Czyszczenia i Farbowania Odziczy 
„Renoma" i PCK „Lublin".

Na spotkanie z robotnikami przy­
było ponad 1000 osób z okolicznych 
wsi. Na część artystyczną złożyły 
łię: jednoaktówka B. Prusa pt. 
„Odmieniec" i tańce ludowe wyko­
nane przez zespoły taneczne. Po­
nadto odbyła się zabawa ludowa, 
która w ser v  :znym nastroju trwa­
ła do późnych godzin wieczornych.

Spotkanie robotników z miesz­
kańcami wsi odbyło się w niezwy­
kle serdecznej atmosferze.

Odjeżdżającą ekipę żegnano o- 
krzykami: „Przyjeżdżajcie do nas 
jak najczęściej". (S. S.)

Załoga Urzędu Pocztowego Nr 1 10 Lublinie w  ramach łączności miasta 
ze wsią w yjeżdża prawie w  każdą niedzielę do gromad. Na zdjęciu: 

w yjazd  z przed gmachu poczty  na wieś na akcję żniwną.

D

zOLNIERZE - sportowcy, u- 
czestnicy tegorocznej S par­

takiady OW W arszawa, zyskali na 
s ta le  zapełnionej widowni, szczere, 
niekłam ane uznanie. Młodzi, zaw ­
sze uśm iechnięci żołnierze, którzy 
zeszedłszy z boiska, bieżni czy 
rzutni, siadają  na trybunach, zaw ­
sze znajdują wspólny tem at, zaw­
sze m ają o czym mówić z robotni­
kiem, studentem , czy z tym n a j­
młodszym uczniem, którzy przyszli 
obejrzeć ich szlachetną, sportow ą 
walkę.

Sylw etki wielu żołnierzy • spor­
towców na  długo pozostaną w  pa-

Ludowej Ojczyźnie za troskliw ą 
opiekę i stworzone mu w arunki, 

o  TENIA Żakowska, która 
^  w szystkich miłośników lek­

kiej a tletyki zadziwia lekkością 
ruchów i elastycznym krokiem, 
jest nie tylko dobrym  „średniody- 
stansowcem". Na spartakiadzie 
błysnęła talentem  sprinterskim , a 
czas jak i uzyskała na 200 m d a ł . 
jej ty tu ł podwójnej rekordzistki — 
O W W arszawa i województwa lu ­
belskiego.

N A boiskach piłkarskich jest 
w ielu popularnych, ale n a j­

bardziej podziwiany ject chyba

ŚRÓD zwolenników pływac- 
* * twa podziw budzi Jera. Już 

dziś dziesiątki jego najmłodszych 
kibiców jest przekonanych, że pły­
w anie „to sport jakich mało".

Wczystkim podobał się Janusz 
Czerniak, któ ry  w  „piątce" tak  
w spaniale deptał po piętach Ożó- 
gowi i potrafił naw et uciec Kajt­
kowi Fariaszewskiemu, którzy 
oczywiście nie stracili przez to nic 
na wzięciu, jakim  cieszą się już 
od dawna.

TVT IEZWYKLĄ atrakcją  sparta­
kiady jest w ybijanka. Boi­

sko, na k tórym  opaleni żołnierze

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
„Sześć godzin ciemności" — R. Bratny — 
godz. 19.

TEATR DOMU OFICERA: „Sprawa rodzin­
na” — godz. 19.30.

KINA:
ATOLLO: „Najpiękniejsza" — prod. w ło­

skie] — godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK: „Dumna królewna" — prod. 
czechosłowackie) — godz. 16, 18, 20.

RIALTO: „Akcja B" — prod. czechosło­
wackiej — godz. 16, 18, 20.

PRZODOWNIK: . .Sukces Anny Szabo" — 
jrod. w ęgierskiej — godz. 18.

Repertuar kin podajemy na podstawie in- 
Lrmacjl OZK, ul. Pstrow skiego 6, teł. 14-00.

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, M. Buczka 23, SUK*«radz- 

U  25, brak. P r itd m . J,

Ci, którzy zdobyli serca widowni
mięci tych, którzy mogą oglądać 
tegoroczną spartakiadę. Wielu z 
nich zyskało olbrzym ią popu lar­
ność.

Przez ten tydzień — na p ływ al­
niach i boiskach wzmocniła się 
w ielka przyjaźń i miłość, jaką  
otacza społeczeństwo swoje ludowe 
wojsko, zadzierzgnęło się wiele n i­
ci sym patii, a wszystko to na sku­
tek wspólnych przeżyć tych, k tó ­
rzy biegali, grali czy pływali i 
tych, którzy oglądali ich walkę.

Oto nieliczne sylw etki tych, k tó ­
rzy zdobyli najw iększą sym patię 
publiczności i o których mówią 
dziś w Lublinie wszyscy en tuzja­
ści sportu.

e  IERŻANT Henryk Chojnacki
^  — młody, zawsze uśm iech­

nięty blondyn stał się bohaterem  
spartak iady  — popraw ił rekord 
Polski w dysku o przeszło 2,5 m e­
tra. Nic też dziwnego, że po rekor­
dowym rzucie długo nie mógł 
uwolnić się od przyjacielskich uści­
sków kolegów i co gorętrzych w i­
dzów. Jego roześmiane oczy na jle ­
piej mówiły o radości z sukcesu, 
k tórym  najlepiej odwdzięczył się

zwinny Prusak, który  jak strzela, 
to co najm niej trzy bram ki w jed ­
nym  meczu, a jak  „przenosi" to 
co najm niej trzy m etry nad po­
przeczką.

K apral Roland Drozd — m istrz 
WP i k ilkakrotny rekordzista OW 
jest pupilem publiczności. Znają 
go wszyscy — jest dobrym kolegą 
i wzorowym żołnierzem. Za na j­
większy swój sukces uważa zdoby­
cie ty tu łu  m istrza W P w roku 
ubiegłym, a teraz m arzy o powtó­
rzeniu tego sukcesu.

J ACEK Milewski i Zdzisiek 
Niedziela zyskali olbrzym ą 

popularność na boiskach koszy­
kówki. To o nich m yślą pełni w ra­
żeń po meczu malcy, którzy kozłu­
jąc gum ow ą piłeczką sprzeczają 
się, który  z nich będzie „Milew­
skim", a  który „Niedzielą".

Sym patyczna Cełinka Jesionow- 
ska, której n ik t rfie widział bez 
uśmiechu na tw arzy — jest rekor- 
dzistką W ojska w stum etrów ce 
Mimo, że nie m a jeszcze 20 lat, 
biega już tak  dobrze, że zaliczana 
jest do najlepszych sprin terek  w 
kraju.

potężnymi k ijam i zbijają skom pli­
kow ane figury jest stale oblężone 
przez widzów, a celne rzuty nag ra­
dzane są gorącym i o k lak am i. 
K rólem  „pałkarzy", bo takie okre­
ślenie zyskali sobie gracze w wy- 
bijankę, jest członek kadry  łyż­
w iarskiej Antosik, który  zaw arł 
wiełe znajomości z najm łodszym i 
i uczy ich tej nowej w Lublinie 
gry. Za to zyskał sobie miano 
„równego chłopa".

Drugim „królem", ale siatkarzy 
obwołany został Skoczylas, który 
efektownym i zagraniam i w  polu i 
„piekielnym i bombam i" zyskał so­
bie powszechne uznanie.

l~ \ ANUSIA Ilłg — dziewczyn- 
ka, k tóra skac*e wyżej i 

dalej niż nie jeden z będących w, 
jej w ieku chłopców — jes t rekor- 
dzistką OW w skoku wzwyż i od­
niosła duży sukces nieoczekiwani i 
w ygryw ając skok, ale tym  ra z e n  
w dal — z Jesionowską.

Kiedy biegł chorąży Klelczews! i 
— w zyscy w staw ali z miejsc. Mi­
mo, że już tyle razy oglądany w 
Lublinie -j- zawsze zachwyca 
swym pięknym stylowym krokiem 
i poryw ającym  finiszem.

W. Wclcz

które sklepy nie potrafią w pełni 
zaspokoić w ym agań klienta, nie 
tylko ze względów jakościowych, ale 
i estetyki w nętrz. Podobnie ma się 
spraw a ze sklepem  MHD przy ul. 
Kalinowszczyzna 39.

Słusznie postąpiła D yrekcja MHD 
urucham iając tę placówkę, szkoda 
tylko, że od razu nie przystosow a­
no lokalu do przeznaczonego celu, 
nie licząc się z ciasnym  pomieszcze­
niem i brakiem  o^powiednego sprzę­
tu.

Sklep zaopatrzony jest w bogaty 
asortym ent artykułów  spożywczych. 
Posiada bardzo uprzejm ą i sym pa­
tyczną obsługę. W szystko byłoby 
dobrze, gdyby w racający z pracy 
robotnicy mogli wypić piwo, czy 
zjeść lody, siedząc przy stoliku, a  
nie stoj.ic z konieczności pized 
sklepem.

— Żeby chociaż dwa stolik; i k il­
ka krzesełek — w zdychają robotni­
cy.

— Przydałoby się i okno w ysta­
wowe, gdyż skrom ny szyid nad 
drzw iam i niew iele mówi o różno­
rodności artykułów  do nabycia. Po­
pularność sklepu wśród m ieszkań­
ców tej dzielnicy świadczy o konie­
czności j?go istnienia. W arto więc 
pomyśleć o remoncie, aby zaspokoić

Ą  wymagania ludzi pracy, poszerzyć 
sklep i zaopatrzyć go w odpowied­
ni sprzęt.

W. S.

Uwaga kandydaci
na 1 rok  studiów

UMCS zawiadam ia, że pisemny 
egzamin w stępny na I rok studiów  
odbędzie «ię dnia 7.VIII. br. o godzi­
nie 9.00.

Inform acji o egzaminie ustnym  
udzieli się kandydatom  w dniu eg­
zaminu pisemnego.

T aksę egzam inacyjną, wynoszącą 
19 zł 50 g r należy uiścić przekazem  
pocztowym na adres NBP w Lubli­
nie, I Oddz. M iejski Nr 361-412-134 
UMCS.

W dniu egzaminu pisemnego w  
godzinie od 8 do 9 opłatę egzami­
nacyjną będą przyjm ow ali również 
pracownicy UMCS w punktach w y­
mienionych w ogłoszeniach w yw ie­
szonych w budynkach uniw ersytec­
kich przy Placu Stalina 5 i 3.

Zamiejscowi kandydaci otrzym u­
ją  skierow anie na nocleg. Skiero­
wanie w ydają sekretarze W ydziało. 
wych Komisji R ekru tacy jm ch . W 
dniu 6.VflI. br. od gedz. 8 do 23 
oraz w dniu 7.VIII. od 15 qo  18 w 
sekretaria tach  poszczególnych w y­
działów przy Placu S talina 5 i 3.

<W. S.)

Radio
CZWARTEK, < SIERPNIA 

Godz. 3.00 Początck audycji. 8 05 Wiado­
mości poranne, S.10 Audycja dla wsf, 8-20 
Koncert, 6.10 Muzyka, 7.09 Dziennik poranny, 
7 20 Koncert. 7.58 Wiadomości poranne, 8.<*0 
Muzyka, 8.35 Audycja literacka, 9.13 Koncert, 
9 45 Przerwa, 10.HO Muzyka baletowa, 11-15 
Muzyka I aktualności, 12.04 Dziennik po­
łudniowy, 12.15 „Na swojska nute", 12.43 
Audycja dla w si, 11.00 W ieś tańczy I śpie­
w u  13.15 Muzyka, 13.55 Przerwa, 15-25 Pro­
gram dnia, 15.30 Audycja dla dzieci, 16-00 
O dennik pooofudniowy, 17.05 Audycja dla 
nMiczyclell, 17.20 Koncert. 18.00 „Mikrofonem 
po kraju", 18.15 „Muzyka dla wszystkich", 
t8.45 „Na humoru 1 satyry**. 19.00 „Na 
M ło d z ie ż o w e j antenie'*, 19.15 Sprawozdanie 
Jźwlckowe z IV Św iatow ego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Bukareszcie, 19.45 Au­
dycja dla w si. 29.28 Wiadomości sportowe, 
20.38 Muzyka taneczna. 20.45 „Faraon" — od­
cinek pow ieści, 21.05 Koncert solistów  ra­
dzieckich, 21.55 Muzyka taneczna. 22-20 Au­
dycja literacka. 22.40 Sonety fortepianowe, 
23.00 — 23*10 Ostatnie w lajoinoK i.


